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Powszechne, demokratyczne, swobodne wybory

Niech rozstrzygnie kraj
Polski ruch socjalistyczny
żada nowych, demokratycznych i swobodnych wyborów

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej po­
wziął wczoraj uchwałę następu­
j ą :

Polska Partja Socjalistyczna, 
wałcząc niezmiennie o przebu­
dowę społeczną, gospodarczą i 
kulturalną Polski, O RZĄD 
ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃ­
SKI, o  Wolność i o prawo mas

pracujących, stwierdza, że ist­
nieje możność wyjścia z dzi­
siejszej, niesłychanie trudnej, 
sytuacji wewnętrznej kraju. 
Tem wyjściem byłyby nowe po­
wszechne, OPARTE O NA­
PRAWDĘ DEMOKRATYCZ­
NĄ ORDYNACJĘ WYBOR­
CZĄ I ZUPEŁNIE SWOBOD­
NE WYBORY, które umożliwią

krajowi powzięcie decyzji.
Polska Partja Socjalistyczna, 

wiedząc, że ruch ludowy sta­
wia ten sam postulat, wzywa 
masy pracujące Polski, by u- 
czyniły wysiłek jaknajwiększy 
dla wprowadzenia tego wspól­
nego dla całego Świata Pracy 
Polski postulatu w życie.

na podstawie demokratycznej ordynacji wyborczej

Sprawa Gdańska
Stanowisko Polskiej Partji Socjalistycznej

C ^tra lny  Komitet Wykonawczy 
7*. P. S. powziął na posiedzeniu 
wczorajszem następującą jedno­
myślną uchwałę.

Centralny Komitet Wykonaw 
czy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej, zebrany bezpośrednio po 
rozwiązaniu bratniej Partji So­
cjalno - Demokratycznej „wol­
nego" miasta Gdańska, — po 
rozwiązaniu, dokonanem przez 
gdański obóz hitlerowski, — 

STWIERDZA:
że to zarządzenie, rozwiązu­

jące Partię Socjalno - Demokra­
tyczną Gdańska, przeprowadzo 
ne przez policję gdańską w myśl 
rozkazów policji „Trzeciej" 
Rzeszy — „Gestapo" — ude­
rza w samą zasadę Konstytucji 
„wolnego" miasta, gwaranto­
waną ludności gdańskiej prze? 
Rzeczpospolitą Polską i przez 
Ligę Narodów.

W obliczu tej nowej zbrodni 
dokonanej na klasie pracującej 
Gdańska, a mającej zaooczątko 
wać serję dalszych „faktów do­
konanych", które zmierzają do 
przygotowania „powrotu" Gdań 
ska do „Trzeciej" Rzeszy, —  
Centralny Komitet Wykonaw.- 
czy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej zakłada w imieniu całej 
Partji i całego polskiego ruchu 
robotniczego

PROTEST NAJBARDZIEJ 
STANOWCZY, 

i stwierdza, że Rzeczpospoli­
ta Polska powinna podjąć sku­
teczną interwencję w obronie 
własnych potrzeb i praw, w o- 
bronie zdeptanych praw lud­
ności „wolnego" miasta.

C.K.W. P.P.S., zdając sobie 
sprawę^ że hitleryzm gotuje 
dalsze ciosy ludności „wolnego" 
miasta, wzywa całą klasę pra- 
cującą Polski do czujności i o- 
brony zagrożonych przez ruch 
hitlerowski instytucyj wolno­
ściowych, które Gdańskowi i 
jego ludności zostały zapewnio­
ne w drodze umów międzynaro­
dowych.

Szczególną opiekę i pomoc 1 w porozumieniu z zaprzyjaźnio-1 ści Gdańska, na rzecz obrony 
oroletarjat polski ofiarować mu | nemi organizacjami, przystąpi | Konstytucji „wolnego" miasta, 
si robotnikom gdańskim. I do akcji masowej na rzecz obro 1 na rzecz obrony interesów i

Polska Partja Socjalistyczna, I ny praw obywatelskich ludno- I praw Rzeczypospolitej Polskiej.

Rzeczywfstość bez osłonek
R ozw iązanie gdańsk iej partji 

socjalistycznej ocenia op in ja  pu ­
bliczna w  G dańsku jako  brutalne 
złam anie konsty tucji W olnego 
M iasta, k tó ra  g w aran tu je  obyw a­
telom praw o sw obodnego zrze­
szan ia  się d la  celów, nie pozosta­
jących w  sprzeczności z praw em  
karnem . R epresje przeciw  so c ja ­
listom  upozorow ano rzekomem 
vykryciem w lokalach party jnych 

nielegalnie posiadanej broni i w 
drodze bezpraw nego za rządzen ia 
usunięto z życia publicznego w 
G dańsku najsiln ie jsze  w ierne kon­
sty tucji stronnictw o, które zaw sze 
dom agało  się gospodarczego  opar 
cia G dańska o P olskę i w ystępo­
w ało zdecydow anie za politycz- 
nem i kulturalnem  zbliżeniem do 
Polski.

D la zdezorjen tow ania opinji pu 
blicznej uciekli się hitlerow cy do 
s traszak a  „fron tu  ludow ego". O r­
gan hitlerow ski „D anziger V or- 
posten" ogłosił naw et tekst rze­
komej o ferty  kom unistycznej do 
w iernych konsty tucji stronnictw  
gdańskich  o utw orzenie „frontu  
ludow ego". N a podstaw ie in for­
m acji z m iarodajnych kół opozycji 
gdańskiej m ożem y zapew nić, że 
ani p a r tja  soc jalistyczna , ani tem - 
bardziej centrum  i stronnictw o 
niemiecko - narodow e nie p row a­
dziły nigdy z kom unistam i ża d ­
nych rozm ów celem utw orzenia 
„fron tu  ludow ego" w G dańsku. 
W szystkie trzy  p a rtje  zaw sze by­
ły i są przeciw ne w spółpracy  z 
kom unistam i i o d rzu ca ją  wszelkie 
pom ysły „fron tu  ludow ego" w 
W olnem  Mieście.

Rów nocześnie z rozw iązaniem  
p artji socjalistycznej rozw iązany 
zos ta ł robotniczy zw iązek gim na- 
styczno -  sportow y w G dańsku, 
k tó ry  był całkow icie od  p a r t j ; 
n iezależnem  o rgan izacy jne zrze­

szeniem sportow em . N ależy przy- 
tem podkreślić, z naciskiem , że ro ­
botniczy zw iązek g im nastyczno- 
sportow y w  G dańsku był okręgo­
wą o rg an izac ją  polskiego robotn i­
czego zw iązku gim nastyczno-spor 
tow ego w  W arszaw ie (Z .R .S .S .).

W  m ieszkaniach wielu członków 
robotniczego zw iązku sportow ego 
dokonała po lic ja  rew izji w  poszu­
kiwaniu broni. N iektórzy członko­
wie zw iązku, w ychodząc z m iesz­
kania, pozostaw ili nas tępu jące  li­
sty  do policji:

„N ie posiadam  w m ieszkaniu 
żadnej broni. Jeśliby mimo to broń 
była znaleziona, to m usiał ją  pod­
rzucić k toś obcy". A policja jed ­
nak broń „znalaz ła" .

^ ś r ó d  aresztow anych sportow ­
ców robotniczych zna jdu je  się b. 
urzędnik  policyjny Koerner. W  o- 
statn ich  m iesiącach był on w ielo­
krotnie w ięziony za „p rzestęp ­
stw a" polityczne. P rzed  pewnym 
czasem  złożył K oerner w p roku­
ra tu rze  skargę na agentów  policji 
politycznej, k tórzy pobili go w 
areszcie. A gentów  policyjnych nie 
pociągnięto do odpow iedzialności.

K ierownictwo opozycyjnej partji 
niemiecko -  narodow ej o b ją ł po­
seł do V olkstagu i b. senato r gdań 
ski, dr. Blavier. Policja politycz­
na dokonała w jego  m ieszkaniu 
rewizji. Broni nie znaleziono i
HV

Nowa prowokacja
faszystów angielskich

W czorajssze  m anifestacje faszy 
stów  w e w schodniej dzielnicy Lon 
dynu m iały przeb ieg  spokojny. Po 
licja nie in terw enjow ała . W  de­
m onstracjach  w zięło udział za le ­
dw ie 600 osób.

zadow olono się zabran iem  pew ­
nych dokum entów . Dr. B lavier je s t 
równocześnie przew odniczącym  
zw iązku w łaścicieli nieruchom ości 
w G dańsku, do k tórego należy 
w iększość w łaścicieli domów w 
W olnem  M ieście. R ew izja w  miesz 
kaniu dr. B laviera dow odzi, że hi­
tlerow ski sena t postanow ił rep re­
sy jną  działa lność policji rozsze­
rzyć na w szystkie w ierne konsty­
tucji stronn ictw a gdańskie.

O istotnych zam iarach  hitlerow ­
ców w  G dańsku św iadczy przem ó­
wienie, jak ie  „g au le ite r"  Forster 
w ygłosił na poufnem  zebraniu sę ­
dziów  gdańskich .

— W  przyszłości — ośw iadczył 
F orster — m ają  być w gdańskich  
sądach  w ydaw ane wyroki nie w e­
d ług  konsty tucji, lecz w edług du­
cha narodow o -  „socja listyczne­
go".

Podobnie ja k  w Rzeszy, ju ż  te ­
raz i w G dańsku p a r tja  i państw o 
są jedno. F o rster dodał, że p rze­
w odniczący gdańsk iego  S ądu  N a j­
w yższego, dr. von H agen, już  w 
r. 1935 poszedł n a  rękę p a rtji h i­
tlerow skiej i przy  w yborach se j­
mowych uniew ażnił tylko 10 ty ­
sięcy g łosów  narodow o-„socja li- 

stycznych", co z kolei spow odow a­
ło uniew ażnienie tylko jednego  
m andatu  p a rtji h itlerow skiej do 
V olkstagu.

Z ebraniu  sędziów , na którem  
w ygłosił sw e przem ów ienie F or­
ster, przew odniczył radca  S ądu 
K rajow ego W ohler, który je s t do­
radcą  praw nym  prezydenta senatu  
G reisera w kw estjach w ew nętrzno- 
politycznych. Obecni na zebraniu  
sędziow ie zostali w ezwani do za ­
chow ania tajem nicy o tem, ja k  
„g au le ite r"  F orster p rzygotow uje 
„zg la jchszaltow an ie" sądow nic­
tw a w  G dańsku. (PRESS)

Wystąpienie wyborcze Roosevelta
Prezydent Roosevelt przybył wczo 

raj do Chicago dla wygłoszenia wiel 
kiej mowy wyborczej. Dało to oka­
zję do owacyj na jego część, w któ­
rych uczestniczyło blisko iOO tysięcy 
ludzi. Roosevelt wygłosił swe prze­
mówienie w wielkim stadjonie chi­
cagowskim, w którym swego czasu 
został w r. 1932 wybrany kandyda­
tem partji demokratycznej na Pre­
zydenta Stanów.

W wygłoszeń em przemówieniu pr* 
zydent Roosevelt oświadczył, i i  pro­
wadzić będzie dotychczasowa polity­
kę. Porównał on sytuację kraju i  
przed 4 lat * obecna i podkreślił 
skutki polityki „New Deal". Prezy­
dent poddał te i surowej krytyce po 
przednie rzędy partji republikań­
skiej.

(W iad o m o śc i z  H iszp an ji p o d a je m y  n a  s t r .  2 -e J )
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Decydujące walki o Madryt
Milicja Ludowa broni zaciekle Każdej pędzi ziemi przed faszystami
Sytuacja ogólna na froncie

Komunikat urzędowy donosi: 
Wojska rządowe w dalszym cią­
gu walczą na ulicach Oviedo, 
gdzie zajęły koszary artylerji, 
dzielnicę Cabayeda i t. d. Artyle- 
rja rządowa bombarduje katedrę, 
do której schroniło się wielu po­
wstańców.

Na froncie aragońskim atak 
powstańczy pod Farlete został e- 
nergicznie odparty. Powstańcy 
mieli wielu zabitych.

Na froncie południowym na od­
cinku Villa dela Serena atak ka- 
walerji marokańskiej skończył się 
niepowodzeniem i powstańcy stra­
cili 16 zabitych.

Na odcinku Naval Peral — Ce- 
brero wojskom rządowym udało

się powstrzymać atak powstańców 
i skonsolidować swe pozycje.

Walka na odcinku Cebrero była 
bardzo zacięta. 9 samolotów po­
wstańczych bombardowało pozy­
cje wojsk rządowych, które opu­
ściły jedynie niewielki skrawek 
ziemi, nie mający bezpośredniego 
znaczenia strategicznego. Około 
godz. 9-ej wznowiony został atak 
powstańczy, jednakże kawalerja 
marokańska musiała się cofnąć, 
pozostawiając na placu wielu za­
bitych. Po południu w akcji wzięły 
udział samoloty powstańcze. Od­
działy rządowe cofnęły się na 
przygotowane lin je obronne, gdzie 
odparto atak wojsk powstańczych.

Dekrety Rządu hiszpańskiego
„Gaceta de Madrid" ogłasza 

szereg dekretów, m. in. dekret o 
złożeniu z urzędu konsula hiszpań 
skiego w Amsterdamie Carvajala, 
dekret o zwolnieniu ze stanowiska 
dowódcy pierwszej dywizji w Ma- 
drycie gen. Luis Castello Pantoja

i mianowaniu na jego miejsce gen. 
Sebastiano Pozas Perea oraz de­
kret o złożeniu z urzędu majora 
piechoty Ramona Franco Baho- 
monte, brata powstańczego gene­
rała Franco, z równoczesnym po­
zbawieniem go wszystkich praw.

Niemcy chcieli utworzyć
bazą lotniczą w Irlandii

Sytuacja w oświetleniu rebelii
Gen. Queipo de Liano oświadczył 

wczoraj przez radjo, i i  zajęcie Bil­
bao przez wojska powstańcze jest 
kwest ją najbliższej przyszłości. Pier­
ścień wojsk dokoła miasta jest cał­
kowicie zamknięty. Atak wojsk rzą­
dowych na Grenadę został odpartrr. 
W bitwie pod Lecfaiema na południe 
od Huesca wojska rządowe straciły 
przeszło 250 zabitych. Następnie ge­
nerał podkreślił znaczenie zdobycia 
przez powstańców miasta Pennaroya, 
skąd wychodziło codziennie do Ma­
drytu 5 pociągów z węglem. Na fron 
eie środkowym oddziały płk. Mona-

sterio zdobyły miejscowość Chapi- 
neria na drodlze do Madrytu, na 
wschód od San Martin de Valde Igle 
si as. Na wszystkich innych frontach 
panował spokój.

* *
*

Radioklub w Teneryfie donosi, że ko 
lumny wojsk powstańczych, masze­
rujące z Galicji na odsiecz powstań­
com w Oviedo, zajęły górę Narago i 
nawiązały łączność z siłami gen. A- 
randa. Wojska rządowe zmuszone 
były do ucieczki. W czasie walk pa­
dło ok. 2000 zabitych żołnierzy rzą­
dowych.

Rząd wolnego państwa irlandz­
kiego podał do wiadomości publi 
cznej, iż odmówił niemieckiemu to­
warzystwu lotniczemu „Lufthansa' 
zezwolenia na utworzenie na tery- 
torjum irlandzkim bazy dla lotów 
trańsatlantyckich.

Rząd Rzeszy poinformowany zo­
stał równocześnie przez Rządy Ir- 
landji, Wielkiej Brytanii i Nowej 
Funlandjl, że państwa te nie mogą

się również zgodzić na korzystanie 
przez niemiecką ,Lufthansę‘ z tery 
torjów tych krajów nawet dla ce­
lów eksperymentalnych ani na lą­
dowanie, ani też na przeloty.

Wspomniane Rządy zawarły zre 
sztą niedawno układ w sprawie u- 
tworzenla towarzystwa dla zor 
ganizowania własnej służby lotni­
czej poprzez Atlantyk z prawem 
15-letniego monopolu.

Mussolini nie ma zamiaru
odstąpić Hitlerowi ż tdnej wyspy na M.Sródziemnem

Na froncie Malagi
Z Malagi donoszą, że samolot 

powstańczy ukazał się wczoraj nad 
miastem, zrzucając dwie bomby, z 
których jedna upadła na znajdują­
cy się w porcie statek niemiecki.

Bomba nie eksplodowała. Ze swej 
strony samoloty rządowe, których 
baza znajduje się w Maladze, roz­
proszyły silną kolumnę powstań­
czą ,która straciła wielu zabitych.

Rada Banku Polskiego
o polityce walutowej Polski

Wczoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa p. Władysła­
wa Byrki posiedzenie Rady Banku 
Polskiego, na którem Rada wy­
słuchała sprawozdania Dyrekcji i 
Komisji Rady z działalności Ban­
ku we wrześniu. Po szczegółowem

rozpatrzeniu sytuacji walutowej 
i położenia Banku Polskiego, Ra­
da stwierdziła jednomyślnie, że 
decyzje powzięte ostatnio przez 
niektóre państwa zagraniczne nie 
wymagają zmiany obecnej polity­
ki walutowej Polski. (PAT.).

Korespondent Reutera dowia­
duje się, że wiadomość pochodzą­
ca z Aten, jakoby Włochy miały 
ustąpić Niemcom jedną z wysp 
Dodekanezu, aby umożliwić im 
stworzenie bazy r "  -skiej na Mo­

rzu śródziemnem, jest, jak oświad 
czają w kołach urzędowych Włoch, 
całkowicie pozbawiona podstaw i 
śmieszna. O ustąpieniu jakiejkol­
wiek części terytorjum włoskiego 
nie może być mowy.

Skład i kompetencje Trybunałów Ludowych
Radca Generalided katalońskiej 

Tarradellas, składając w środę po 
południu sprawozdanie na posie­
dzeniu rady Generalided, podał do 
wiadomości fakt utworzenia Try­
bunałów Ludowych, których zada­
niem będzie sprawowanie sądów 
nado sobami, które pośrednio lub 
bezpośrednio współdziałały w po 
wstaniu wojskowym 1 ruchu fa­
szystowskim. Trybunały te sądzić

będą nie tylko akty buntu wojsko­
wego, lecz wszystkie akty kontrre­
wolucyjne, jak szpiegostwo lub 
działalność defetystyczna oraz ak­
ty terrorystyczne. Tarradellas o- 
świadczył następnie, że w skład 
tych Trybunałów wchodzić będą 
przedstawiciele organizacyj zawo­
dowych 1 stronnictw politycznych, 
reprezentowanych w radzie Gene­
ralided.

Rząd sowiecki proponuje
blokadą Portugal]!

Ostatnia nota sowiecka zaadre­
sowana do komitetu nieinterwencji 
w sprawach hiszpańskich zawiera 
propozycję blokady wybrzeży por­
tugalskich przez floty Wielkiej 
Brytanji i Francji. Nota podkreśla, 
że w ten sposób położonoby kres- 
przemytowi broni na korzyść po­

wstańców. Pozatem Sowiety do­
magają się zwołania plenarnego 
posiedzenia komitetu nadzoru nad 
wykonaniem umowy o nieinter­
wencji. Przewodniczący komitetu 
lord Plymouth odrzucił postulaty 
sowieckie.

Dopiero 25 listopada
W prasie zagranicznej znajdu­

jemy wiadomość nadaną przez 
lizbońską stację radjową, a więc 
sympatyzującą z rebeljantami hi­
szpańskimi, o tern, jakoby sztab 
wojsk powstańczych odroczył atak 
na Madryt do dnia 25 listopada

Przegląd prasy

Sąd uniewinnił oskarżonych
o strajk okupacyjny

Wczoraj odbyła się w Krakowie 
ciekawa rozprawa przeciwko robo­
tnikom firmy „Immergliick" oskar­
żonym przez firmę o strajk okupa­
cyjny.

Przewodniczący sędzia Winiar­
ski ogłosił wyrok uniewinniający 
wszystkich oskarżonych. Bronili 
dr. Feiner i dr. Feliks Gross.

Wyrok w procesie o zajścia
w Chrzanowie

W środę, zakończony został w 
krakowskim Sądzie Okręgowym 
proces przeciwko 28 oskarżonym 
o udział w zajściach w Chrzano­
wie. Sąd w osobie wiceprezesa No 
wosielskiego ogłosił wyrok skazu­
jący 4 oskarżonych po 1 roku wię­

zienia, 17 oskarżonych w tern 3 ko 
biety na karę więzienia od 7 do 10 
miesięcy, 8 oskarżonych zostało 
uniewinnionych. Jednej skazanej 
zawieszono wykonanie kary.

Oskarżał prok. dr. Ojrzanowski. 
Obronę wnosił adw. Fensterblum.

Olbrzymi pożar w Berlinie
Z całej dzielnicy fabrycznej pozostały zgliszcza

Wczoraj nad ranem w dzielnicy 
podmiejskiej Berlina wybuchł po­
żar w obrębie zabudowań wiel­
kiej fabryki materjałów wełnia­
nych A. Pitsch, położonej tuż obok 
toru kolejki podmiejskiej. W krót­
kim czasie pożar przybrał olbrzy 
mle rozmiary. Ogień przerzucił się 
również na pobliską przędzalnię 
lnu. Do akcji ratunkowej musia­
no zwołać wszystkie okoliczne od 
działy straży ogniowej w liczbie 
15-tu. Ponadto w akcji uczestni­
czą liczne oddziały policji, S. A. 1 
służby pracy. Płomienie zagraża­
ły również położonej w pobliżu 
objętej pożarem fabryki stacji ga­
zowej.

Mieszkańcy wszystkich pobli­

skich domów zostali ewakuowani 
ze względu na możliwość prze 
rzucenia się ognia, który był tak 
gwałtowny, że obecne na miejscu 
oddziały straży pożarnej musiały 
zrezygnować z tłumienia pożaru, 
starając się jedynie o ogranicze­
nie rozmiarów klęski. Udało się to 
dopiero po kilkugodzinnej akcji.

Dotychczas nie zdołano okreś­
lić przyczyny katastrofy, która 
pociągnęła za sobą olbrzymie stra 
ty materjalne, wynoszące ponad 
miljon marek. Objęte pożarem za­
budowania fabryczne na przestrze 
ni 20 tysięcy metrów kwadrato­
wych zamieniły się w dymiące 
zgliszcza. Jak dotąd, ofiar w lu­
dziach nie stwierdzono.

TAK, PRZEDEWSZYSTKIEM 
SPOŁECZEŃSTWO

„Czas" omawia znaną naradę w 
sprawie pomocy zimowej dla bez­
robotnych i znany apel do społe­
czeństwa. „Czas" słusznie — na­
wet bardzo słusznie! — podkreśla, 
że główną rolę winno odegrać spo 
łeczeństwo:

Chcąc osiągnąć rezultaty odpo­
wiadające wymaganiom chwili, na 
leży tej akcji nadać charakter sa­
modzielny, oddać ją  calltouńeie w 
ręce społeczeństwa. Żywioł urzęd­
niczy może tu odgrywać jedynie 
rolę pomocniczą, może współpra- 
pracować w technicznych pracach 
organizacji — wskazywać drogi 
rozdziału gromadzonych fundu­
szów, — zwłaszcza tam, gdzie idzie 
o zainaugurowanie robót publicz­
nych, dostosowanych do pory zi­
mowej. Poza tym całą akcję po­
winno prowadzić samodzielnie sa­
mo społeczeństwo, wraz z kontrolą 
wydatków i pracą nad wydoby­
ciem potrzebnych funduszów. Wy­
daje się nam, że pod tym wzglę­
dem nasza organizacja poszła co­
kolwiek inną, mniej odpowiednią 
drogą, z której można jeszcze na­
wrócić.
Czy zechcą nawrócić — ci kie­

rownicy — wątpimy. Słowa „Cza­
su" są słuszne, mądre, obywatel­
skie — ale niedostateczne. Zaga­
dnienie pomocy bezrobotnym jest 
nietylko sprawą inicjatywy i orga­
nizacji społecznej. Wiąże się z pro 
blemami politycznymi. Ale o tem 
już pisaliśmy.

NOWY DZIENNIK.
Ukazał się pierwszy numer po­

południowego dziennika — „Dzień 
nika Popularnego". W art. wstę­
pnym tow. Norbert Barlicki pisze: 

Ogół społeczeństwa winien wi­
dzieć prawdę, całą prawdę. W 
swoim skromnym zakresie o to 
starać się będziemy. Starać się 
będziemy dla chłopów i robotni­
ków, dla całego ogółu pracujące­
go ludu w kraj, do którego, wg. 
naszego najgłębszego przekonania, 
najbliższa przyszłość musi należeć. 
Jest to już tylko kwestja osiągnię­
cia przez świat pracy dostatecz­
nej zwartości wewnętrznej, dosta­
tecznego scalenia sił,
Witamy jaknajserdeczniej nowe 

go towarzysza pracy i walki. Jak 
widać z treści i zapowiedzi, nowy 
dziennik nie będzie miał charakte­
ru ściśle partyjnego.
TAK, TERAZ JUŻ WSZYSTKO 

WOLNO W GDAŃSKU PO ROZ 
WIĄZANIU PARTJI SOCJALISTY­

CZNEJ.
Pułkownikowska „Gazeta Pol­

ska" zamieszcza telegram własny 
z Gdańska:

Spodziewają się tu, że po roz­
wiązaniu partji socjalistycznej jej 
posłowie nie będą wpuszczeni do 
Volkstagu. W takim wypadku na­
rodowi socjaliści zdobyliby kwali­
fikowaną większość potrzebną do 
ewentualnej zmiany konstytucji. 
Jednem słowem, Gdańsk — 

wbrew Lidze Narodów i warun­
kom wersalskim — staje się częś­
cią Hitlerlandu.

Takie są wyniki „naszej" poli­
tyki!

0  WYBORACH ŁÓDZKICH.
„Bund", jak wiadomo, w wybo­

rach łódzkich szedł samodzielnie, 
oddzielnie od PPS. i klasowych 
związków zawodowych. Uzyskał 
6 mandatów.

Obecnie bundowska „Myśl So­
cjalistyczna" podnosi wysoko zna 
czenie zwycięstwa socjalistyczne­
go w Łodzi i pisze:

Nowa sytuacja nakłada nowe 
obowiązki.

Sejm sanacyjny nie odgrywa ża­
dnej politycznej roli. W Warsza­
wie funkcjonuje... „Bajart". Łódz_ 
ka Rada Miejska, to obecnie naj 
większa prawdziwa reprezentacja 
polityczna w Polsce. Jej praca i 
działalność może mieć kolosalny 
wpływ na dalszy rozwój ruchu ro­
botniczego.

By wpływ ten był dodatni, pra­
ca jej musi iść po linji konse­
kwentnie socjalistycznej polityki
1 musi być ożywiona duchem soli­
darnej walki całej klasy robotni­
czej, duchem proletarjackiej rów­
ności i prawdziwego międzynaro­
dowego robotniczego braterstwa.

Czerwona Łódź ma w swych rę­
kach wielką szansę—może się stać 
sercem całego ruchu socjalistycz­
nego w Polsce.

WOLNO KRYTYKOWAĆ — NA­
WET MINISTRÓW.

„Catowi" w „Słowie" skonfisko 
wano artykuł, mocno krytyczny, o 
min. Poniatowskim. Wobec tego 
Cat oczywiście szaleje i stwierdza 
prawo prasy do krytyki ministrów: 

Krytykować ministra Poniatow­
skiego mam prawo, a nawet mam 
prawo czynić to w stokrotnie sil­
niejszej formie, niż czynił mój 
skonfiskowany artykuł wstępny. 
Nie wypowiadam bowiem żadnych 
poglądów na p. ministra Ponia­
towskiego, jako o osobie prywat­
nej. Przeciwnie — zaznaczam zgó“ 
ry, że uważam go za patrjotę i 
uczciwego człowieka.

Ale prasa niezależna poto v)laś- 
nie istnieje, aby ujawniać fakt,

że taki a tald minister uprawia po 
litykę, uważaną za szkodliwą prze® 
kraj cały. Minister Poniatowski 
wie przecież, że uważają go za 
ministra szkodliwego i endecy i 
witosowcy; jedni socjaliści moieby 
za nim głosowali.
Red. Cat teraz widzi, jak to czło 

wiek (on sam!) staje się — tro­
chę — demokratą, gdy to wynika 

jego interesów klasowych. Kon­
serwatystów obecnie w Polsce nie 
co „przyskrzyniono" — 1 teraz na 
wrócili się — trochę — może chwi 
Iowo — na demokrację. Zawsze 
dobre 1 to.

P. WOJTEK - MALINOWSKI 
NA CZELE.

„Wieczór W arszawski" opisuje, 
jak ma wyglądać przyszła „orga­
nizacja płk. Koca" 1 podaje taki 
szczegół o sekcji robotniczej:

Organizacją robotniczą miałby 
się zająć przedewszystkiem sen. 
Wojtek - Malinowski i ta organi­
zacja miałaby skupić zarówno Z. 
Z.Z., jak i resztki sanacyjnej gru­
py N.P.R. oraz rozpoczętą niedaw" 
no akcję posła Mroza z Poznania. 
Napewno „skupi".

MASŁO W MAJTKACH.
Podajemy — jako kuriosum —

opis kontroli sanitarnej produktów 
spożywczych, przywożonych rano 
do Warszawy pociągami przez lu­
dność podmiejską, przeważnie ko 
biety — umieszczony w „Expressie 
Porannym":

W inspekcji wzięło udział 51 le­
karzy i kontrolerów miejskiego wy 
działu zdrowia, ora® policja miej­
ska, kolejowa i kontrolerzy rzeźni.

Aż 29 kilo masła znaleziono po­
rzuconego prze® właścicieli, oczy­
wiście — margaryna. 4 osełki od­
kryto strojnie zawinięte w... ko­
biece majtki.

— Bo koszule nam wyszli — tło- 
maczyły się poczciwe gospodynie.

K. Cz.

gdyż chce dać wojskom wytchnie­
nie przed tą generalną rozgrywką.

Główny atak będzie poprowa­
dzony od Navalcarnero, ale jed­
nocześnie ruszą wszystkie armje, 
tworzące pierścień dookoła Ma­
drytu.

Nie przypominamy sobie, by 
wiadomość tę podała którakolwiek 
z naszych agencyj telegraficznych!

Faszyści zamordowali 
5.000 osób w Grenadzie

Dziennik „Claridad" ogłasza o- 
świadczenie członka partji lewico­
wej, przybyłego z Grenady, jako­
by powstańcy rozstrzelali w tyffl 
mieście przeszło 5.000 osób, W, 
tej liczbie słynnego poetę Garda 
Lorca.

Ang’elscy dziennikarze 
o Hiszpanii

Brytyjski Związek Dziennikarzy 
uchwalił rezolucję na rzecz Rządu 
hiszpańskiego, walczącego o swo­
ją egzystencję.

Angielscy dziennikarze uchwałę 
swą uzasadniają w ten sposób, it  
upadek obecnego Rządu hiszpań­
skiego byłby klęską dla wszyst­
kich liberalnych instytucyj i urzą­
dzeń w Europie.

Dnia 16-go października 1936 roku
odbyło się w Centrali P.K.O. w W ar­
szawie 42-gie z rzędu losowanie ksdą 
żeczek na premjowane wkłady omczą 
dnościowe Serji I-ej.

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek:

6263 8310 10217 10689 12970 17094 
17196 19728 22617 22875 29465 31627 
35548 35946 37765 40232 47098.

Ciepło i pochmurno
Wczoraj rankiem w Polsce było 

naogół chmurno z większemi rozpogo 
dzeniami na południowym wschodzie 
kraju. W Wileńskiem, Bieszczadach 
i na Czarnohorze padał drobny 
deszcz lub śnieg. Temperatura o g . 7 
wynosiła od —1 na Polesiu do plus 
6 st. w Wielkopolsce 1 na Pomonsu, 
Polesiu, w Wileńskiem, częściowo na 
Wołyniu 1 w Lubelskiem oraz w ana 
cznej części Małopolski.

Grubość pokrywy śnieżnej w gó­
rach wynosi: 8 cm. na Hali Cho­
chołowskiej, 21 cm. na Hali Gąsie­
nicowej, 28 cm. na Morskiem Oku I 
41 cm. na Kasprowym Wierchu.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dnia 16 b. m. Pogoda na­
ogół chmurna z rozpogodzeniami W 
ciągu dnia. Ranldem miejscami 
mgły. Ciepło. Słabe wiatry zachod­
nie i południowo-zachodnie.

Marsz. Czang-Kal-Szek
Prezydentem Republiki Chińskiej

Prasa szanghajska donosi: Na 
dzień 1-go listopada wyznaczone 
otwarcie w Nankinie Zgromadze­
nia Narodowego, które ma ogłosić 
Czang-Kai-Szeka prezydentem Re 
publiki chińskiej. Wszystkie przy­
gotowania już poczyniono. Jak

słychać, sam Czang-Kai-Szek woli 
odroczyć ogłoszenie go prezyden­
tem na czas późniejszy, wobec 
niespokojnej sytuacji politycznej, 
lecz koła wpływowe Nankłnu tą 
przeciwne wszelkiej zwłoce.
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Fantastyczne plany
Sprawa słowacka. Po manifestacji w Plszczanach

Niedawno odbyła się w Pisz- 
czanach wielka m anifestacja „lu- 
dowców“ słowackich pod przewód 
nictwem ks. Hlinki. Demonsłro* 
wano tam za pełnią autonomji dla 
Słowaków w obrębie państw a cze­
chosłowackiego. Żądano własne- 
go Sejm u, własnego sądownictwa, 
własnego szkolnictwa; wreszcie 
własnego ministerjum, któremu 
podlegałaby miejscowa adm ini­
stracja . Klerykalne stronnictwo 
potępiło także sojusz czesko-bol- 
szewicki.

Te autonomiczne uchwały są 
bardzo znamienne. Przypom ina­
my, że postulaty piszczańskie żą­
dają  właściwie realizacji tego, co 
zostało przez Czechów obiecane 
jeszcze 30 m aja 1918 r. w Ameryce 
w słynnej „umowie Pittsburskiej“ , 
podpisanej przez M asaryka. W  u- 
mowie czytamy: „Słowaczyzna
mieć będzie sw oją w łasną admini­
strację, swój Sejm i swoje sądow­
nictwo".

Otóż to „pittsburskie" stanow i­
sko autonomiczne, według mojej 
opinji, wyraża istotnie poglądy 
większości Słowaków. Przez kil­
kanaście lat latem odbywałem 
piesze wycieczki po Słowaczyźnie 
i miałem możność zorjentowanl3 
się w prawdziwych nastrojach 
Słowaków. Niepodległość? Są 
zbyt słabi i biedni (jest to biedny 
naród chłopski — „bez m iast", jak 
to kiedyś pisał E renburg), zosta 
liby starci między W ęgrami, Cze­
chami, Polakami. Do W ęgier? Do 
W ęgier w racać nie chcą, pod ja ­
rzmo węgierskich feudałów. A w 
obrębie Czechosłowacji są w ła­
ściwie języczkiem u wagi; razem 
z Czechami Słowacy stanowią 
66% ludności Czechosłowacji, bez 
Słowaków Czesi m ają najwyżej 
50% ludności. Pam iętajm y przy- 
tem ,te  Niemcy w Czechosłowacji 
stanowią 23%; wobec tego Cze- 
chom musi bardzo zależeć na Sło­
wakach. Przypominamy ostatnie

próby rozszerzenia rządowej więk­
szości w Czechosłowacji — na 
Słowaków.

Taki jest faktyczny stan rzeczy. 
Naturalnie, W ęgrzy nie zrezygno­
wali jeszcze z odebrania Słowa- 
czyzny, którą posiadali przed woj 
ną. Prow adzą też gorączkową 
agitację. W  Genewie przebywr 
t. zw. „Rada Słowacka" (bez więk 
szego znaczenia) z ks. Jehliczką 
Prowadzi wytężoną agitację za po 
wrotem do Węgier.

Nietrudno pojąć, jak  ta  cała sło­
wacka spraw a zazębia się z  cało­
kształtem  europejskiej polityki 
Powrót Słowaczyzny do W ęgier- 
to rozbiór Czechosłowacji. A roz­
biór Czechosłowacji jest to część 
planów polityki Hitlera. Nadzieja 
na rozbiór Czechosłowacji, na 
„zwrot" Słowaczyzny łączy W ę-

Przed czy po?
W  rubryce „Camera obscura", 

prowadzonej przez „Wiad. Liter.", 
znalazły się. niedawno wyjątki z 
ksiąiki jakiegoś anonimowego psy­
chopaty p. t.: „Człowiek o trzech ob­
liczach" (skład główny w Księgami 
Wojskowej).

Wśród obłędnych poglądów i pomy 
słów autora, który m. in. oświadcza, 
że pragnie byó „dopełnieniem, peł­
nym wyrazicielem człowieka o trzech 
obliczach ( H) ,  posiłkując się wszy- 
stkiemi poziomami i pionami", tra­
filiśmy m. in. na interesujące wyzna 
nie o jakichś „pracach", dokonywa- 
nych wespół „z Prezesem Sław­
kiem" (  !?).

Jeśli anonim,owy— fantasta nie 
kłamie, wartoby było ustailć czy je­
go wspólne z prezesem Sławkiem 
„prace" odbywały się PRZED wpro­
wadzeniem panasławkowego „nowe­
go ustroju", czy też już po obdarze­
niu Polski tą wiekopomną reformą. 
Kwestja —  jak sądzimy — dla przy 
sztych dziejopisów nie bez znaczenia,

X.
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Wśród najrozmaitszych bredni, 
rozsiewanych po śwlecle przez 
radiostacje faszystów  hiszpań­
skich, znalazła się w swoim czasie 
wiadomość, jakoby bomba z  po­
wstańczego samolotu uszkodziła  
gmach min. wojny w Madrycie 
przyczem  odłamki wpaść miały 
akurat do gabinetu tow. Largo 
Caballero, nieobecnego jednak w 
tej chwili w bombardowanym  
gmachu.

Parę dni temu obdarzeni bujną 
fan tazją  rebeljanci podali tę samą 
bajeczkę w nieco innym sosie 
Mianowicie samolot powstańczy 
obrzucić miał bombami samochód 
wizytującego linie bojowe tow  
Caballero, który  — jak  podała de­
pesza z  Lizbony — „CUDEM u- 
szedl śmierci, schroniwszy się pod 
mostem"..

Gdyby tym razem wyjątkowo u- 
wierzyć w prawdziwość radjosta- 
cyj powstańczych, naletałoby
dojść do wniosku, że w przeciągu 
krótkiego czasu tow. Caballerc 
dwukrotnie uniknął „CUDEM" 
śmierci, czyhającej nań z  rąk fa ­
szystowskich lotników. Czy mo­
żliwe są te „cuda"?... Sądzim y, 
te  — tak. Bo skoro, jak to ju t  
dziś dokładnie wiadomo, przy­
wódcy rokoszu należą do... maso­
nerii, cóż byłoby w tym  dziwnego  
te  nad życiem tow. Caballero i je ­
go kolegów z  legalnego Rządu  
hiszpańskiego czuwa wroga kno­
waniom masońskim  — Opatrz­
ność. Miarodajne w tej sprawie 
wyjaśnienie, np. ze strony jasno­
górskiego przeora, byłoby — jak 
sądzim y —  bardzo na miejscu.

Bd.

gry z Hitlerem. Jednocześnie obaj 
ci „kontrahenci", chcąc pozyskać  
Polskę, dają  wyraźnie do pozna­
nia, że Polska też mogłaby otrzy­
mać skrawek Słowaczyzny.

Są to, naturalnie, awanturnicze 
plany. Są cząstką wielkich euro­
pejskich planów hitleryzmu. Alt 
niemniej praw dą jest, że istnieją 
w Polsce grupki polityczne, które 
popierają te „plany". Przede 
wszystkiem—grupa „Naszej Przy­
szłości", ex-konserw atysty „sana­
cyjnego" p. J. Bobrzyńskiego Łą­
czy ze swoim słowackim „pla­
nem" oczywiście sojusz węgier­
sko -  polski, uzyskanie wspólnej 
granicy z W ęgram i, a  nawet 
wspólną w yprawę hitlerowsko- 
polską na ZSSR. W  „Naszej Przy­
szłości" wciąż i wciąż znajduje­
my artykuły za rozbiorem Czecho­
słowacji, za oddaniem Słowaczyz­
ny W ęgrom — ks. Jehiicki i in­
nych.

Obecnie w formie oddzielnej 
książki ukazała się odbitka z „Na­
szej Przyszłości" p. t.: „Rola Sło­
waczyzny w  militarnym sojuszu 
Czechów z bolszewicką Rosją"; 
autor —  „Słowak". Książka stoi, 
naturalnie, na stanowisku genew ­
skiej „Rady Słowackiej" i żąda 
oddania Słowaczyzny Węgrom. 
Skarży się na to , że Czesi, jako 
„husvei", obrażają katolickie uczu 
cia Słowaków: że Słowacy stracili 
ważny dla nich węgierski rynek 
dla słowackiego drzewa i t. p. A 
w końcu daje Polsce do poznania 
(str. 41), że „my Słowacy jak i Wę 
grzy zgodzilibyśmy się na pewną 
korekturę granic na korzyść Pol­
ski w sensie etnograficznym na 
Spiszu, Orawie i w Czadeckiem".

W  ten sposób ci panowie chcą 
„pozyskać" Polskę...

Na to wszystko można odpo­
wiedzieć tylko jedno: Polska na te 
awanturnicze plany nie pójdzie. 
Po pierwsze, jak widzieliśmy, lud 
słowacki nie chce w racać do w ę­
gierskich feudałów. Do dziś dnia 
na jego całej postawie, na jego 
psychice, na charakterze wycisnę­
ła swe piętno wielosetletnla nie­
wola węgierska. Przecież Słowa­
cy byli niewolnikami — dosłow­
nie! — wielkiej arystokracji w ę­
gierskiej! A po drugie spraw a sło­
wacka (tak jak ją staw ia genew­
ska „rada" słowacka i grupka J. 
Bobrzyńskiego jest cząstką tej 
polityki europejskiej, która jest 
zw iązana z Hitlerem. Jest to, na­
turalnie, program  wojny europej­
skiej. W ojna o ponowne oddanie 
Słowaków pod jarzmo węgier­
skich arystokratów ’... Farsa? Głu­
pota? — czy chytre klasowe w y­
rachowanie panów z „Przyszło­
ści", dążących do wojny z ZSSR. 
przy boku Hitlera?! Naturalnie, ra 
ezei to ostatnie.

Nie, na takie plany Polska nie 
da się nabrać ' Zwłaszcza po wzno 
wieniu sojuszu z Francją. Szkoda 
pieniędzy na te wydawnictwa!

K. CZAPIŃSKI.

W „Hitlerlandzie" niedobrze
Coraz większe braki aprowizacyjne

Z „Trzeciej" Rzeszy przychodzą 
wiadomości coraz bardziej alar­
mujące. Niema mięsa i tłuszczów— 
co nie znaczy naturalnie, że są ja ­
ja  i jarzyny. Na okres Olimpjady 
w celach propagandow ych wypu­
szczono na rynek zapasy, ale zo­
stały już zjedzone. Korespondent 
„Kur. W arsz.” dowodzi, że robot­
nik będzie musiał „pościć". Za­
stępca Fiihrera, Hess, w swej mo­
wie wyraźnie postawił spraw ę — 
„masło czy armaty"? W  ten spo­
sób przynajmniej ludność wie, że 
potworne zbrojenia przeszkadzają 
spożywaniu tłuszczów. Ceny natu­
ralnie idą w górę, nieraz o 40%, 
a Norymberga kategorycznie za­
kazała podnoszenia zarobków .! 
„Socjalizm" narodow y ujawnia 
całkowicie swą treść społeczną, 
klasową.

Sytuacja przynajmniej jest jas­
na. Ale w „kraju filozofów" (dziś 
„filozofja" naturalnie na łańcuchu) 
wszystko musi być „uzasadnione" 
teoretycznie i filozoficznie. Nieda­
wno wyszła praca Nonnenbrucha: 
„Gospodarka dynamiczna". „Dy­
namizm" polega naturalnie na 
tern, że lud nie musi jeść—w  imię 
„Wielkich Niemiec". Obecnie—w y­
wodzi uczony „teoretyk", zapew­
ne zjadłszy tłusty obiadek — od­
żywianie się będzie „prostsze" (i), 
niż to było przy kapitalizmie. A 
dalej dosłownie: „Stół nasz nie 
będzie się odznaczał wielką obfi­
tością. W  większej mierze będzie­
my się odżywiali chlebem razo­
wym (i). W  dostarczaniu mleka, 
masła, tłuszczów niepodobna bę­
dzie się liczyć z naszemi życze­
niami, Naród germański powinien 
być gotów do zmniejszenia swych 
potrzeb aprowizacyjnych" i t. d.

Tak będzie wyglądała ta „dyna­
miczna gospodarka przyszłości". 
Ona już teraz tak zaczyna w y g a ­
dać.

Niemcy—wedle zapowiedzi no­
rymberskich —  zamierzają zor­
ganizować samostarczalność su­
rowcowa. Oczywiście w celach 
wojennych — wszystko w celach 
wojennych. A to kosztuje! Prze- 
dewszystkiem naturalnie chodzi o 
syntetyczną benzynę (dla automo­
bilów, tanków, aeroplanów, moto­
rów wszelkiego rodzaju), ale tak­
że o len, wełnę, skórę etc. etc.

Katastrofy aprowizacyjnej nie 
da się ukryć w żadnym wypadku. 
To też „wodzowie" mówią dość o- 
twareie, jak sprawy stoją.

Jedną z najznamienniejszych ten 
dencyj w hitlerowskiej gospodar­
ce jest zmniejszanie się terenów 
uprawnych. W  jednym tylko roku 
1936 tereny upraw y zbóż zmniej­
szyły się o 100 tys. hektarów. 
Ob. Chmielnicka w  moskiewskiej 
„Praw dzie" oblicza zapasy zbożo 
we w Niemczech: rok 1935 Niem­
cy spotkały z zapasem zbóż, w y­
noszącym 2,7 milj. ton, a obec­
nie ten zapas wynosi tylko 1,1 
milj. ton. Ażeby utrzymać się na 
poziomie ubiegłych lat, Niemcy w

roku bieżącym muszą importować 
1,4 milj. ton. Jest to pięciokrotny 
w zrost importu. A z walutą, jak 
wiadomo, słabo. Ciekawe przy- 
tem, że sp>ożycie jarzyn jest niż­
sze od roku 1929. Ciekawe także, 
że ogólny dochód całego niemiec­
kiego rolnictwa — po wszystkich 
„reform ach" — jest o 2 miljardy 
niższy od dochodu 1928-9 roku, 
i to przy znacznym wzroście cen.

Ale gorzej jest z paszą. Ceny 
na paszę wzrosły w dwójnasób, a 
Import spadł do połowy; w aluta 
jest potrzebna na zbrojenia. Ten 
ciężar spadł przedewszystkiem na 
małorolnych; dlatego też prasa do­
radza tym drobnym rolnikom, by 
rżnęli bydło; by trzymali tylko 
tyle krów, ile można utrzymać na 
własnej paszy. „Der deutsche 
Volkswirth" stw ierdza, że przy

takiej przebudowie drobnego rol­
nictwa, przy kasowaniu gospodar­
ki hodowlanej i mlecznej, opartej 
na importowanych treściwych pa­
szach, małorolny dużo straci, nie 
będzie miał czem zatrudnić swych' 
rąk roboczych; ale co robić?

Rozpoczyna się nowa era, zapo­
w iadana w Norymberdze. „Czte­
rolatka postu". Zobaczymy, czy 
to powiększy „entuzjazm " ludnoś- 
ści dla FUhrera. |

A w szystko dla wojny. P. So­
bański w  „W iad. Literackich" 
(2-ga koresp. z Norymbergi) zbyt 
pośpiesznie żyruje „pokojowe" w e 
ksie Hitlera... W szystko dla wojny. 
Tłuszczów i mięsa może nie być, 
ale aeroplany, arm aty i gazy mu­
szą być! „Krieg Ober alles!” W oj­
na fx>nad wszystko!

K. Cz.

Siedmiogłowy potwór
„lustrow any Koncern Krakow­

ski" urządził w  lecie wycieczkę 
„po słońce, które łączy narody"... 
W ycieczka była w e W łoszech, w 
stolicy św. Piotra. Właściciel Kon 
cernu krakowskiego otrzymał tam 
błogosławieństwo Papieża, głowy 
Kościoła, głoszącego od wieków 
miłość bliźniego. W ycieczka jak, 
i błogosławieństwo, — na czasie.

Albowiem rasow o-aryjski i fa­
szystowski charakter „1KC." do­
szedł już do szczytu. „Żydkl ko­
muniści wywołali rozruchy mar­
cowe w  Krakowie". „Leo destruc­
tor (żyd  Blum) doprowadził Fran 
cję nad przepaść", „żyd-oszust" 
jako tytuł błahej notatki z kroniki 
policyjnej.

No, ale te i tym podobne kawa­
ły ukazały się w  „IKC." przed wy  
deczką do Rzymu. A po wyciecz­
ce i błogosławieństwie? Mamy je­
sień. „Słońce, które łączy naro­
dy" znikło zupełnie. Korzystają z 
tego „potomld Maranów hiszpań­
skich... i mordują świętych pod­
chorążych z Alcazaru". „Lejba Tro 
eld -  Bronsteln morduje Szwecję". 
„Majer Finkielstełn-Litwinow pod­
pala Europę". Zaś „wódz n mię­
dzynarodówki Epstein -  Vander- 
velde zadera ręce i rozbija się w

Rolls-roycach po asfa ide  biednej
Belgji"_

Zaprawdę, czytając ostatnio 
dzień w dzień te zakłam ane bzdu­
ry faszystów :kie na łamach kra­
kowskiego Koncernu, przypomina 
mi się świetna charakterystyka 
„ikacyka" jaka ukazała się swego 
czasu w piśmie endeckim, podkre­
ślam: endeckim, redagowanym
przez Klaudjusza Hrabyka. Oto 
dosłowne brzmienie tej charakte­
rystyki nie tracącej swej aktual­
ności:

„Pochód karnawałowy w Zako­
panem. Za olbrzymim siedmiogło­
wym potworem szedł manekin ob­
lepiony tytułami wydawnictw „Pa­
łacu Pracy". Na frondo „Tajny 
Detektyw". Manekin miał bandy­
cką gębę — słusznie, ale jeezcao 
łamało bandycką. Tu był potrzeb­
ny typowy oprynek, rzezimieszek 
i  pod najciemniejszej gwiazdy l  
nołem neżnickim w garści, z wy­
trychem w butonierce, s pudełkiem 
trucizn wystającym z kieszeni, 1 
fotografją Goorgonowej na plecacŁ 
(„Kurjer Powszechny* Kraków— 

Lwów 22 lutego 1934 r.).
MAKSYMILJAN FISCHGRUND.

Sprawa stopu „B“
Jak  już pisaliśmy w  Sądzie O- 

kręgowym w W arszaw ie odbywa 
się proces z oskarżenia prof. Czo- 
chralskiego przeciw prof. Broniew­
skiemu i redaktorowi „Gońca W ar 
szawskiego".

Przewód sądow y obracał się ko­
ło dwu spraw : w artości stopu 
„B“, na który prof. Czochralski po 
siada patent oraz obyw atelstw a 
prof. Czochralskiego.

Inżynierowie Suchodolski i W ag­
ner zeznawali, że stop „B“ ma swo

je dodatnie i ujemne strony, lecz 
naogół jest dodatni. Prof. Zelter, 
twierdził, że stop „B“ jest używ a­
ny w Niemczech i w  Stanach Zje­
dnoczonych.

Gen. Langner, płk. W itkowski ! 
płk. Czuruk stwierdzili, że Minister 
jum orjentowało się w spraw ie o - 
byw atelstw a prof. Czochralskiego, 
który zresztą — zwrócił się o uzy­
skanie obyw atelstw a. A zatem — 
zdaniem św iadków  — fakt zataje­
nia obyw atelstw a nie zachodził.

Artykuł dyskusyjny

l
Niedawno autor poniższych u- 

w ag próbow ał omówić w sposób 
objektywny stosunek katolicyzmu 
do hitleryzmu i faszyzmu. W ów ­
czas jedno z pism katolickich, 
uznając rzeczowość i trafność uję­
cia, wyraziło opinję, że jest to 
„oportunizm polityczny", celowe 
„pociągnięcie" i t. p.

Czyż niesposób przekonać ko­
goś, że może w takim wypadku 
chodzić o bezstronne poinformo­
w anie czytelników? I czyż niespo­
sób wyjaśnić, że w miejscach, w 
których przechodzi autor do wy­
rażania własnych opinij, wypowia 
da je we własnem imieniu, a nie 
Partjf, pisma i t. p. Socjalista nie 
musi być m aterjalistą ani ateistą, 
albowiem ateizm nie jest konie­
cznym składnikiem światopoglądu 
socjalistycznego.

To też, jeśliby autor opuścił na 
chwilę grunt ścisłego informowa­
nia, miałby praw o wyrazić swe 
opinje w  spraw ie stosunku socja­
lizmu do religji.

Nie o to jednak chodzi, lecz o 
pobieżny rzut oka na zagadnienie

społeczne w ujęciu koncepcji ka­
tolickiego „personalizmu". Kon­
cepcja ta znalazła zwłaszcza po­
głębienie w pracach Jacques’a 
Maritain'a, sławnego katolickiego 
filozofa francuskiego *) i łączy się 
ona z odrodzeniem filozofji „tomi- 
stycznej", nawiązującej do tw ór­
czości św. Tomasza z Akwinu.

istnieje pewne podobieństwo 
między wysiłkiem umysłowym te ­
go znakomitego filozofa i teologa 
z XIII w. a zamierzeniami dzisiej­
szych „tomistów". W tedy chodz'- 
ło o dokonanie syntezy wysiłków 
filozofji greckiej, której ukorono­
wanie stanowił system Arystote­
lesa, zuźytkowując jednocześnie 
dociekania poprzedniej filozofji
chrześcijańskiej. Chodziło jednak 
również o uzgodnienie lauki o na­
turze z objawieniem, ze światom 
nadnatury, światem owej łaski,

*) Uzupełniając swe poprzednie 
wywody Maritain wydał niedawno 
pracę p. t.: „Humanisme Integral" 
(„Humanizm całkowity"). Paryż —
1935.

która udziela człowiekowi nad­
przyrodzonych sił i energji dla 
osiągnięcia najwyższej Prawdy i 
najwyższego Dobra.

Dziś pragnie się pogodzić ogól­
ne zasady nauki św. Tom asza o 
bycie z wvnikaini badań nauk przy 
rodniczych, fizycznych i t. p. A za­
razem pragnie się wykazać, że 
i nadal niema sprzeczności między 
religją a nauką. Ks. prof. Konstan­
ty Michalski pow iada w  swej cie­
kawej książce p. t. „Nieznanemu 
Bogu" (W arszaw a, 1936): „To­
rn istyczna tilozofja uważa się za 
filozofję nie zamkniętą, lecz otw ar­
tą tak, że wszelkie wyniki myśle­
nia naw et gdzieindziej zdobyte z 
natury rzeczy do niej należą’’... 
Dzisiejsza filozofja i kultura — 
zdaniem ks. Michalskiego — słu­
ży z woli lub mimowoli „Niezna­
nemu Bogu", jak służyła niegdyś 
grecka. W słowach tych kryje się 
głęboka w iara w zgodność zdoby­
czy nauki i zdobyczy kultury z za­
sadami chrześcijaństwa.

PERSONALIZM
To przekonanie leży u podstaw  

t. zw. „personalizmu". W edług 
„personalizm u" każdy człowiek jest 
z jednej strony jednostką przyna­
leżną do ludzkości jako gatunku. 

|Z  tego tytułu człowiek jest częś­
cią społeczeństwa, jest częścią ca­

łości. Jednak nie powinien być jej 
całkiem podporządkowany, gdyż 
jest osobą, samoistnym bytem du­
chowym, dążącym do pełnego roz 
woju swej osobowości, życie spo­
łeczno-polityczne ma w swoim za 
kresie w artość, odpow iada pierw­
szym aspiracjom osoby, ale wszy­
stkich dążeń nie wyczerpuje. P ra­
w a nie powinny tłumić, lecz po­
winny sprzyjać rozwojowi wolno­
ści, zapewniać poszanowanie go­
dności ludzkiej.

Podkreślając konieczność zape­
wnienia człowiekowi swobody w 
sprawach ponad-politycznych (ży­
cie religijne!) — „personaliści" 
nie odrzucają konieczności pew­
nej wspólności, kolektywizmu. Co 
więcej, M aritain wyraźnie podkre­
śla, że kres zniewolenia siły robo- 
cznej przez kapitalizm jest nieu­
nikniony.

HUMANIZM INTEGRALNY
Nowy humanizm, nowy okres 

swobody człowieka musi mieć — 
zdaniem „personalistów" — pod­
kład ściśle religijny, wbrew hu­
manizmowi poprzedniemu, który 
stopniowo usunął Boga ze swej 
sfery. W arto  zaznaczyć, z jakim 
naciskiem Maritain podkreśla 
wszechstronny wpływ Boga na po 
stępowanie człowieka, pochw ala­
jąc stanowisko dominikańskiej

szkoły „tom istów", która w spra­
wie stosunku Łaski do wolności 
człowieka opiera swe rozw aża­
nia na tej zasadzie, że człowiek je­
dynie przez całkowite podporząd­
kowanie się Stwórcy osiągnąć m o­
że doskonałość.

Tu w pełni przebija przekonanie 
co do zgodności postępu kultury i 
pogłębienia życia religijnego.

SPRAWIEDLIW ś ć  SPO­
ŁECZNA 

Istnieje nieusprawiedliwiona o- 
pinja, że religja siłą rzeczy odw ra­
cać musi uw agę człowieka od 
spraw  tego świata, kierować ją w 
zaśw iaty i w  ten sposób iść na 
rękę tym, w  których interesie leży 
utrzymanie obecnego porządku spo 
łecznego. Dzieje się tak  częstokroć 
w praktyce. Zasady nie są takie.

Zasady chrześcijaństwa gło­
szą zupełnie coś innego. Cho­
dzi o zapanow anie sprawiedliwo­
ści również na ziemi.

Nie chcemy podejm ow ać sporu 
z niektóremi pismami katolickie- 
mi, które poddają w wątpliwość 
zasługi socjalizmu w walce o in­
teresy św iata pracy. Są pisarze 
katoliccy, którzy przyznają, że so­
cjalizm wypełnił cały swój mini­
malny program , który przecież po­
legał na zdobyciu ludzkich praw  
robotnika.

M aritain przyznaje, że, gdy n#  
ziemi zapanow ał ustrój wyzysku 
i krzywdy, gdy św iat rzekomo 
chrześcijański okazał się niewier­
ny swym zasadom , gdy życie eko­
nomiczne, społeczne, polityczne 
zostało poddane „normom ciała", 
nie zasadom  sprawiedliwości — 
miejsce, które zajął socjalizm by­
ło wolne, a zatem on podjął wal­
kę z niesprawiedliwością.

Bądźmy bezstronni. Zgódźmy 
się, że katolicyzm prow adził prze* 
całe wieki bój z nadchodzącym 
kapitalizmem. Trzym ając się za­
sady, że „pieniądz nie rodzi" zwal­
czał pożyczkę na procent, rozcią­
gając pojęcie lichwy na wszelki 
zysk bez pracy, bez zasług.*) A gdy 
kapitalizm nadszedł i rozwinął się 
—  napotkał —  przyznajmy słusz­
ność M aritainow i— na bierny o- 
pór i głuchą wrogość, choć nie na 
zdecydowaną 1 przemyślaną akcję 
społecznych ugrupow ań katolic­
kich.

A zatem ideologja kapitalistycz­
na nie kształtow ała się w  zgodzie 
z katolicyzmem, z jego zasadami.

LUDWIK WINTEROK

*) Wyjątek stanowił osobisty w  
dział w spółce.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek

Walki na wszystkich frontach
Zwycięski marsz górników

MADRYT (PAT.). Donoszą z 
Oviędo, że górnicy zajęli szpital 
dla obłąkanych w dzielnicy Corre- 
dorja, jak również dzielnicę Rubin, 
gdzie znajdują się koszary arty­
leryjskie, rzeźnia i fabryka zapa­
łek. Powstańcy, wycofując się, po 
nieśli ciężkie straty. W ciągu dnia 
kilka samolotów powstańczych 
bombardowało siły rządowe, nie 
przyczyniaiąc im jednak szkód.

W części zachodniej Asturji 
wojska rządowe zdołały powstrzy 
mać kolumny powstańcze, masze­
rujące z Galicji na pomoc oblężo­

nym w Oviedo.
Podczas ostatnich walk na tym 

odcinku powstańcy mieli 1000 za­
bitych i rannych.

MADRYT (PAT.). O godz. 21 
nadano przez radjo komunikat, we 
dług którego wojska rządowe kon 
tynuowały w  godzinach popołud­
niowych atak na pozycje powstań 
ców pod Bargas na odcinku Tole­
do. Zajmowanie miasta Oviedo 
przez kolumny górników odbywa 
się w dalszym ciągu w sposób za- 
dawalniający. Bitwa zamieniła się 
w walkę uliczną.

skim kolumna katalońska straciła
160 zabitych i wiele materjału wo­
jennego. Kombinowane ataki w rejo­
nie Kordoby umożliwiły zajęcie re­
jonu Pennaroya. Na froncie Toledo 
strącone zostały dwa samoloty rzą­
dowe. W Teruel oddział członków fa 
langi rozproszył kolumnę marksi­
stów. We wtorek bombardowano Bar 
celonę.

Odezwa do robotników katalońskith
BARCELONA 

racja Generalna 
we wszystkich 
nawołujące do 
pracy robotnikó 
uważać się za 
Dopóki trwa w

(PAT.). Konfede- 
Pracy wywiesiła 

fabrykach odezwy 
intensywniejszej 

w, któęzy powinni 
zmobilizowanych, 

ojna domowa, nie

mogą ulec zmianie ani płace, ani 
czas pracy. Odezwa obiecuje nato 
miast, iż ceny produktów żywno­
ściowych nie będą mogły być pod 
wyższone bez specjalnego upowa­
żnienia odpowiednich władz.

Z g o n  g ł o ś n e g o  anarchisty
BARCELONA (PAT.). Dziennik 

syndykalistyczny „Solidarito Ouvrie- 
re“ donosi, że na froncie aragoń­
skim zginął anarchista francuski

Emile Cottin, który wkrótce po za­
kończeniu wojny światowej dokonał 
zamachu na Clemenceau.

Wiadomości ze źródeł rebeljanckith
Korespondent „Dario da Manha“ 

donosi z Toledo, że przygotowania 
do koncentrycznego ataku na Ma­
dryt są w toku na wszystkich odcin­
kach frontu. W Avila odbyło się spo 
tkanie generałów Mola, Varela i Sa- 
liqueta, którzy omówili szczegóły po­
chodu na stolicę. Zajęta niedawno 
przez wojska powstańcze miejsco­
wość Valde Iglesias była we wtorek 
bombardowana przez trzymotorowy 
samolot rządowy. Wyrządzone szko­
dy są nieznaczne, jeden żołnierz zo­
stał zabity. Doniesienia radja w Ma 
drycie o niepokojach w Portugalji są 
fantastycznym wymysłem. W stolicy

i w całym kraju panuje zupełny spo 
kój i porządek. (PAT.).

SEWILLA (PAT.). Radjostacja 
powstańcza nadała o godz. 13.50 na­
stępujący komunikat: W Asturji ko 
lumny, idące z Galicji, zajęły ode­
brane wojskom czerwonym pozycje, 
co umożliwi uwolnienie okolic O vie 
do i odsunięcie nieprzyjaciela. Na 
froncie środkowym wojska gen. Fran 
co przygotowują się do decydującej 
akcji o zdobycie Madrytu. Sytuacja 
w Madrycie jest bardzo poważna, za 
pas środków żywności szybko się 
zmniejsza. Prasa zdradza przygnę­
bienie ludności. Na froncie ara goń-

Mmm t a n i n  mectinizacji piekarń
Zgodnie z obowiązuj ącem rozpo­

rządzeniem ministerjum opieki spo­
łecznej wszelkie zakłady piekarskie 
istniejące na terenie Polski miały w 
terminie do 31 grudnia 1935 roku 
ulec mechanizacji. Pozatem do 24-go 
listopada r. b. wszystkie piekarnie 
mieszczące się w suterenach miały 
być unieruchomione. Okazuje się, iż 
na 18.000 istniejących w Polsce pie­
karń, tylko kilkaset odpowiada wa­
runkom przepisów. W Warszawie na 
340 piekarń tylko 99 odpowiada prze

pisom, 116 kwalifikuje się bezwzglę 
dnie do likwidacji.

Jak nas informują, omawiana jest 
obecnie sprawa odroczenia tych ter­
minów do roku 1938. Zamykanie 
przymusowe piekarń, zmuszanie do 
inwestycyj, przymusowa mechaniza­
cja mogłyby spowodować zwiększe­
nie bezrobocia i zmniejszenie poda­
ży pieczywa. Sprawa ta ma być zde 
cydowana przez min. opieki społecz­
nej w dniach najbliższych.

15.000 emigrantów
do Palestyny

W r. b. mimo trwających zamie­
szek w  Palestynie z powodu wy­
stąpień terorystycznych Arabów, 
przewiozły okręty polskie dość po 
ważną liczbę pasażerów udających 
się do Palestyny. Ogółem w ciągu 
pierwszych 9 miesięcy r. b. prze­
wieziono drogą morską przez Kon 
stance 15.000 osób, z czego wię­
kszość stanowią emigranci osiada­
jący w Palestynie na stałe.

Szczęśliwy dzień
w którym nabędzlen  los w kolektur**

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
— WSTĄP NA CHWILĘ I”

Centrala: Warszawa, Nowy Świat 68.
Oddziały: Krak. Przedm. 87, Nowy Świat 30, Marszałk. 86, Chłodna 68.

towni i i
LONDYN (ATE.). Z Lizbony do­

noszą: Załoga obu portugalskich 
okrętów wojennych, która zbunto­
wała się w dniu 8 ub .m . w za­
miarze przyjścia z pomocą wojs­
kom czerwonym w Hiszpanji, sta­

nęła przed nadzwyczajnym try­

bunałem wojennym. 28-iu maryna­
rzy zostało skazanych na karę wię 
zienia od 16 do 20 lat, a około 100 
uwolniono z braku dowodów wi­
ny, 63 marynarzy stanie w póź­
niejszym terminie przed sądem wo 

jennym.

o nieinterwencji

Kronika inowrocławska
Telefon pogotow ia  ra tun kow ego  

507, w  nocy 276.
Telefon s t r a ż y  p o ża rn e j  618.

DYŻUR APTECZNY.
Nocny dyżur apteczny pełni w tym 

tygodniu apteka „Pod Krzyżem" 
przy ul. Paderewskiego.
Leona Mikołajewskiego, przewod-

BIBLJOTEKA MIEJSKA. 
Publiczna bibljoteka miasta Ino­

wrocławia czynna jest codziennie od 
godz. 17—18-ej, w soboty od godz. 
17-—19-ej.

JAK WYGLĄDA SPRAWA RZE- 
* KOMYCH KOMUNISTÓW 

INOWROCŁAWSKICH.
Dnia 4 sierpnia 1936 r. Sąd 

grodzki w Inowrocławiu postano­
wi! zastosować wobec dwuch na­
szych towarzyszy, a mianowicie: 
niczącego Zw. Zaw. Rob. Bud.,

Z W arszawskiego ZOO
W warszawskim Zoo przyszły na 

świat dwie czarne pantery. Zwierzę 
to, wsławione w Księgach Dżungli 
Kipplinga jest w ogrodach zoologicz­
nych bardzo rzadkie, narodziny więc 
młodych w warszawskim Zoo są pe­
wnego rodzaju sensacją.

Zwiedzająca publiczność będzie mo 
gła oglądać małe pantery już za 2 
tygodnie, na ten czas klatkę matki 
oszalowano deskami, aby zapewnić 
zwierzętom całkowite odosobnienie i 
spokój. Część pawilonu, gdzie miesz 
kają pantery odgrodzono od publicz­
ności.

Oddział w Inowrocławiu, oraz Ja ­
na Kantowicza, kolportera „Ro- j 
botnika", podejrzanych o prze­
stępstwo z art. 154 § 2 k. k., śro­
dek zapobiegawczy w postaci do­
zoru policji, z tern, że obaj obi- 
wiązani byli meldować się w ko- 
misarjacie P. P. w Inowrocławiu 
raz na tydzień. Pisma sanacyjne 
i endeckie roztrąbiły, że nastąpiło 
aresztowanie znanych komunistów 
i t. p. Ba, nawet odbył się sąd nad 
tymi wywrotowcami.

Trąby inowrocławskie nie wie­
le pomogły. Dnia 10 października 
1936 r. tenże Sąd grodzki, po prze 
prowadzeniu dochodzeń, zważyw­
szy, że w stosunku do podejrza­
nych odpada potrzeba stosowania 
środka zapobiegawczego, gdyż 
akta dochodzenia przekazano 
władzy administracji ogólnej, ce­
lem ukarania za wykroczenia z 
art. 11 ustawy z 21.III 1931 r. 
(Dz. U. poz. 423), postanowił za­
stosować wobec tow. Leona Miko 
łajewskiego i Jana Kantowicza 
postanowienie Sądu z dnia 4.VII1 
b. r. i środek zapobiegawczy w po 
staci dozoru policyjnego uchylić.

Ciekawe, czy i teraz trąby bę­
dą trąbić?

ZNÓW WŁAMANIE I TO 
W ŚRÓDMIEŚCIU.

W tych dniach niewykryci dotąd 
sprawcy włamali się do sklepu to­
warów bławatnych Jabłkowskiej A- 
nieli. Złodzieje skradli pewną ilość 
różnych towarów wartości około 300 
zł. Policja wdrożyła dochodzenie.

LONDYN (PAT.). Przemawiając 
w środę wieczorem w Sheffield, 
minister spr. zagr. Eden, omawia­
jąc sytuację Hiszpanji, wyrażał się 
z uznaniem o inicjatywie premje- 
ra Bluma w sprawie zawarcia u- 
kładu o nieinterewencji, podkre­
ślając, że Blum działał odważnie 
i jak dobry europejczyk. „Jestem 
całkowicie świadomy krytyk, skie­
rowanych przeciwko układowi 0  
nieinterwencji, mówił min. Eden. 
Niektóre koła twierdzą nawet, że 
nadeszła obecnie chwila wyrzecze 
nia się tych wysiłków. Rząd W. 
Brvtanji nie podziela tego punktu 
widzenia. Niecierpliwość ujawnia­
na przez te koła w związku z 
powolnością metod i pracy komi­
tetu, nie została zrównoważona 
przedłożeniem jakichkolwiek in­
nych propozycyi dla zaradzenia 
sytuacji. Jestem daleki od aprobo-

socjalnych radykałów
PARYŻ (PAT.). Prezydium par­

tji radykalno - socjalnej postano­
wiło wydać w przeddzień kongre 
su partji odezwę do narodu. Ode­
zwa ta w głównych zarysach zo­
stała już zredagowana.

wania niektórych powszechnie wy 
dawanych opinji co do skuteczno­
ści układu o nieinterwencji w sto­
sunku do obu stron, pozostają­
cych w zatargu. Rząd W. Bryta- 
nji popiera politykę nieinterwen­
cji i nie powinno być żadnych wą 
tpliwości w tej sprawie. Opinja 
nasza jest głęboko uzasadniona i 
nie była nigdy niezdecydowana. 
Co się nas tyczy, jesteśmy zde­
cydowani wypełnić lojalnie nasze 
zobowiązania i ułatwiać wszelki­
mi sposobami wykonanie postano 
wień układu. Uważamy, że jest to 
najlepszy, jeśli nie jedyny sposób 
uniknięcia niebezpiecznego rozwo 
ju wypadków, pozostających w 
związku z sytuacja w Hiszpanji. 
Odgrywaliśmy zawsze swoją rolę 
w Europie i -odgrywać ją będzie 
my nadal. ■'

gdańskich
GDAŃSK (PAT.). Policja polity 

czna dokonała w dalszym ciągu 
aresztowań wśród członków stron 
nictwa socjalistycznego, osadza­
jąc w areszcie członków socjalisty 
cznego związku sportowego Her­
berta Glaassena oraz braci Alber­
ta i Jana Litzbarskich pod zarzu­
tem nielegalnego posiadania broni. 
W szyscy trzej aresztowani oświad 
czyli, że znaleziona u nich broń 
nie była ich własnością i została 
im podrzucona.

Sąd gdański, rozpatrując Ich 
sprawy w  trybie przyśpieszonym, 
skazał Glaassena na 1 miesiąc wię 
zienia, zaś braci Litzbarskich każ­
dego po 300 guldenów grzywny.

Poza tym policja gdańska are­
sztowała również pod zarzutem

nielegalnego posiadania broni b. 
urzędnika tajnej policji Koemera.

GDAŃSK (PAT.). W  ostatnich 
czasach władze gdańskie dokona­
ły w  sumie około 120 aresztowań 
wśród członków stronnictwa so­
cjalistycznego.

GDAŃSK (PAT.). Urzędowy or­
gan narodowo -  „socjalistyczny" 
„Der Danziger Vorposten" wyra­
ża w  artykule wstępnym zadowo­
lenie z  powodu rozwiązania stron 
nictwa socjalistycznego w  Gdań­
sku, zwracając się jednocześnie z 
apelem do pozostałych partyj po­
litycznych, zwłaszcza zaś stron­
nictw mieszczańskich, aby zaprze­
stały walki z narodowym „socjalf 
zmem'\

Po przerwaniu strajku Arabów
JEROZOLIMA (PAT.). W całej 

Palestynie nastąpiło znaczne uspo 
kojenie. Ludność wiejska ustosun­
kowuje się wrogo względem tych 
Arabów, którzy pomimo przerwa­
nia strajku nie zaprzestali akcji te 
rorystycznej.

Ubiegłej nocy 4 uzbrojonych o- 
sobników napadło na mieszkań­
ców domu pod Jerozolimą, żąda­

jąc pieniędzy. Na krzyk napadnię 
tych pośpieszyli z pomocą okoli­
czni mieszkańcy, bandytom jed­
nak udało się zbiec. Poza tym za­
notowano tylko jeden wypadek 
strzelaniny w  nocy.

Na ogół Arabowie wyrażają 
wielkie zadowolenie z powodu 
przywrócenia normalnych stosun­
ków.

i i y  przeciwnika! obozów pracy,
na Litwie

BERLIN. (PAT.). Uchwalenie 
przez sejm litewski ustawy o urzą 
dzeniu obozów pracy przymuso­
wej dla osób, skazanych w trybie 
doraźnym lub administracyjnym 
oraz utrzymania stanu wojennego 
na obszarze Kłajpedy, określane 
jest przez prasę niemiecką jako za 
mach na autonomję Kłajpedy.

„Berliner Boersen Ztg." donosi 
przy tej okazji, że litewskie wła­
dze bezpieczeństwa w  Kłajpedzie

zamknęły postępowanie prze­
ciw grupie mieszkańców, os­
karżonych o szpiegostwo i akta 
tej sprawy przekazały prokuratu­
rze, Do odpowiedzialności sądo­
wej pociągniętych będzie 80 o -  

sób, z których 14 znajduje się już' 
w areszcie śledczym. W iększość 
oskarżonych rekrutuje się spośród 
urzędników autonomicznego ob- 
szaru kłajpedzklego.

U f iadóm ośti Cnortow e

Tajemniczy wybuch
RZYM (PAT.). Z niewiadome’ 

dotychczas przyczyny zapalił się 
proch w jednej z fabryk w okoli­
cach Rzymu. Spłonął jeden z są­
siednich baraków. Straż dopiero 
po dwugodzinnym wysiłku ugasi­
ła pożar. Czterech robotników do­
znało obrażeń.

Protest orzeźw terorowi
w  S o w ie ta c h

BRUKSELA (PAT.). Rada na­
czelna Belgijskiej Partji Robotni­
czej postanowiła wysłać do Stali­
na depeszę, protestującą przeciw

ostatnim wyrokom oraz groźbom 
nowych aresztowań, bez zapew­
nienia oskarżonym dostatecznej o- 
brony.

(Ostatni? wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Min. Beck w Paryżu

Z dnia

Minister Beck przybył w środę do 
Paryża o godz. 9 rano na dworzec 
Lioński. Na dworcu powitał p. mini­
stra ambasador R. P. Lukasiewicz 
w otoczeniu członków ambasady, a t­
tache wojskowy płk. Fyda oraz kon­
sul generalny Kara.

Aczkolwiek przyjazd p. ministra 
Becka ma charakter prywatny, obe­
cny był również na dworcu baron 
Denaint z protokółu dyplomatyczne­
go francuskiego MSZ., reprezentu­

jący ministra spraw zagranicznych 
Delbosa. Po krótkim powitaniu min. 
Beck w towarzystwie amb. Łukasie- 
wicza odjechał do ambasady R. P., 
gdzie zamieszkał.

W godzinach południowych odbyło 
się śniadanie w ambasadzie, wydane 
przez amb, Łukasiewicza, w którym 
wziął udział również przybyły do Pa 
ryża ambasador R. P. w Londynie* 
Raczyński oraz najbliżsi współpraco­
wnicy amb. Łukasiewicza.

Wezbrana fala m inęła W arszawe
W e środę nad ranem minęła 

W arszawę Kulminacyjna fala we­
zbrania na Wiśle, wywołana przez 
wielkie opady deszczowe i śnież­
ne w Karpatach. Fala przeszła 
przy poziomie 254 cm. ponad zero 
wodowskazu. Obniżenie się po­
ziomu wód na Wiśle dokonywać

s 'r  będzie powoli.
Również na Dniestrze fala kul­

minacyjna minęła Halicz przy po­
ziomie 115 cm. ponad zero wodo­
wskazu. Na innych rzekach pol­
skie) stany wód są podniesione, 
ale nie grożą niebezpieczeństwem.

(Press).

BUDOWA STADIONU 
SPORTOWEGO W KRAKOWIE
Budowa miejskiego stadjonu spor­

towego w Krakowie postępuje na­
przód, pomimo dużych trudności.

Podstawą do założenia parku spor­
towego była uchwała rady miejskiej 
w Krakowie w r. 1934, na mocy któ­
rej cały teren b. toru wyścigowego
0 powierzchni ponad 25 ha przezna­
czony został na budowę parku i sta­
dionu sportowego. Obszar ten, są­
siadujący z parkiem dfr. Jordana i 
Błoniami, znajduje się w pobliżu re­
prezentacyjnych gmachów użyteczno 
ści publicznej.

Pierwszy etap budowy parku spor­
towego wykonany w r. 1935 obejmo­
wał boisko lekkoatletyczne z bieżnią 
400 m, skocznie i rzutnie, trybuny 
na miejsc siedzących do 3.000, wał 
nasypowy na miejsc stojących 4.000. 
Trybuna w części środkowej jest kry 
ta, pod trybuną mieszczą się szatnie 
z natryskami, magazyny i_ kabiny 
techniczne. Dalej boisko kobiece gier 
sportowych — hazeny, siatkówki i 
koszykówki, bieżnię prostą na 130 m. 
tor łuczny, amfiteatr ze sceną i pro­
scenium dla ćwiczeń i pokazów ryt­
micznych na miejsc siedzących 1100 
oraz dwa pawilony, zawierające sza­
tnie, pokój lekarza i pomieszczenia 
administracji. Wymienione inwesty­
cje pochłonęły kwotę ponad 100.000 
zł.

W r. 1936 wykończono 3 boiska 
piłka nożnej oraz rozpoczęto budowę 
basenu kąpielowego o wym. 70x30 m
1 basenu pływackiego z wieżą _ sko­
ków. Obok basenu powstają jnż obe­
cnie budynki na szatnie i pawilon re­
stauracyjny. Koszt tej budowy wy­
niesie około 200.000 złotych. W 
roku bieżącym zapoczątkowano pra­
ce nad ogrodzeniem zewnętrznym 
parku i przygotowania terenu t. j. 
wykopów i nasypów pod budowę sta 
djonu centralnego, którego trybuny 
pomieszczą 33 tys. widzów.

Główny stadjon m;eścić się będzie 
centralnie w trapezie, jaki tworzyć 
będą park Jordana i park Sportowy

Budowa parku Sportowego w Kra­
kowie potrwa jeszcze 8 lata, a  koszta 
ogólne wyniosą akoło miljona zł.

SPRAWA PARCELACJI 
DYNASÓW

We środę, 14 b. m. Zarząd WTC. 
obradował nad smutną koniecznością 
opuszczenia terenu Dyn asów po 50-u 
latach swojej na nim gospodarki 
sportowej.

W październiku r. b. upływa ter­
min wielokrotnie prolongowanej przez 
właściciela Dynasów ks. Czetwertyń-

Jak wiadomo, Dynasy podlegną w
krótkim czasie parcelacji.

Wobec konieczności opuszczenia 
terenu Dynasów, zarząd WTC uchwa 
lił wysłać delegację do prezydenta 
miasta, celem otrzymania przydziału 
terenu na nową siedzibę Warszaw­
skiego Towarzystwa Cyklistów.

Boks
DALSZE ECHA MECZU IKP —  

HAKOAH
Zarząd łódzkiego OZB po rozpa­

trzeniu protestu, wniesionego przez 
IKP, zniósł uchwałę wydziału spor­
towego ŁOZB, unieważniającą roze­
grany w ubiegłą niedzielę mecz roze* 
serski IKP — Hakoah.

Zarząd ŁOZB stwierdzał, że jego 
wydział sportowy przeoczył ten 
punkt statutu, na mocy którego za­
wody o mistrzostwo składają si* z me 
czu i rewanżu. Wobec tego zarząd 
ŁOZB wyznaczył drugie spotkanie 
Hakoah — IKP na dzień 18 b. m. 
z zastrzeżeniem, że w razie wniesie­
nia protestu do wyższych władz bok 
serskich, mecz rewanżowy odbyłby, 
się później, a mianowicie i  listopada.
STAN MISTRZOSTWA WAR­

SZAWY W BOKSIE.
Stan mistrzostw okręgu warazaw- 

skiego w boksie przedstawia się obee 
nie następująco:

1) Okęcie 1 gra 2 pkt. s t  awye. 
14:2.

2) Polonia 1 gra 2 pkt. e t  ww.
10:6.

3) Makabi 2 gry 2 pkt. rt. *w.
11 :21.

4) PZL. 1
5) Fort Bema 2 gry 

15:17.
6) CWS. 1 gra 0 pkt. st. zw. 6:10.
Klasa B. 1) Legja 2 gry 4 pkt. st.

zw. 26:4.
2) Fort Bema II 2 gry 8 piet. A  

zw. 20:12.
3) Broń Radom 2 gry 8 pkt # t  

zw. 17-15.
4) Czechowice 1 gra * pkt. rt. zw, 

16:0.
5) Skra 1 gra 0 pkt. at. zw. 4:10.
6) Orkan 1 gra 0 pkt s t  zw. 4:12.
7) Gwiazda 2 gry 0 pkt A  zw, 

7:25.
8) Warszawianka 1 gra 0 pkt ńi,

zw. 0:16.
Lekkoatletyka

gra pkt. st. zw. 8:8. 
1 pkt. s t  s s .

AZS I LEGIA ZREZYGNOWAŁY
Kluby AZŚ i Legja ostatecznie ju i 

zrezygnowały z udziału w trójmeent 
lekkoatletycznym o drużynowa mi­
strzostwo Warszawy. Legja —AZS—* 
Warszawianka. Skutkiem tego War­
szawianka zdobywa automatycznie tjr,

skiego umowy dzierżawnej z WTC.tuł drużynowego mistrza Warszawy,

\
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Na Górnym Slasku

W obronie zagrożonego warsztatu pracy
Rezolucja załogi huty „Laura"

Odbyło się zebranie załogowe 
huty „Laura" w Siemianowicach, 
na którem rozważano sprawy, po­
w stające w związku z zamiarem 
unieruchomienia oddziału cynków, 
ni huty „Laura" i przeniesienia go 
do huty „Silesia" w Paruszowcu, o 
czym zakomunikowano Radzie Za­
łogowej, na odbytej w dniu 6 b. m. 
konferencji. Zebrana załoga po 
w ysłuchaniu spraw ozdań członków 
Rady Zakładowej z przebiegu kon­
ferencji, postanow iła co następuje: 

„Jak najenergiczniej protestujemy 
przeciwko unieruchomieniu oddziału 
cynkowni, gdyż podane, jako powód 
unieruchomienia względy organi­
zacyjne przemysłu przetwórczego 
„Wspólnoty Interesów“, nie uzasad­
niają dostatecznie stanowiska Zarzą­
du Centralnego. W oddziale cynkowni 
w ostatnich czasach przeprowadzono 
poważne inwestycje, m. in. budowę 
nowego kotła, oraz modernizację od­
działu, kosztem ponad 75.000 zl. Przez 
unieruchomienie owego oddziału, In­
westycje zostałyby zmarnowane. Za 
pozostawieniem cynkowni przemawia 
jeszcze ten fakt. że wskutek przepro­
wadzonych inwestycyj zdolność pro­
dukcyjna wzrosła o około 30 proc., co 
w znacznej mierze przyczyniło się do 
podniesienia rentowności tego od­
działu.

Robotnicy, doceniając ciężkie poło­
żenie huty w ostatnich dwóch latach, 
zgodzili się na obniżkę płac akordo­
wych, aby w ten sposób przyczynić się 
do zdebyc!a większych zamówień i 
podniesienia rentowności oddziału.

Załoga podkreśla z naciskiem, że w 
żadnym wypadku nie może dopuścić 
do tego, aby robotnicy, którzy prze­
pracowali dziesiątki lat, wskutek n- 
nieriicbomicnia zostali z pracy zwol­
nieni bez jakichkolwiek zaopatrzeń 
emerytalnych i zapewnienia środków 
do życia.

Załoga podnosi, że w ostatnich la­
tach unieruchomiono już kilka od­
działów w h-ire „Laura", jak np. wiel 
kie piece, walcownię cienkiej i gru­
bej blachy, stalownię. W ten sposób 
Położenie huty znacznie się pogor­
szyło. UNIERUCHOMIENIE OD­
DZIAŁU CYNKOWNI p o g łę b i ło * .  
RY CIKżKlE GOSPODARCZE PO­
ŁOŻENIE HUTY, gdyż spowodowa­
łoby powiększenie kosztów ogólnych, 
pozostałych warsztatów.

Zebrana załoga stwierdza, że m ia­
sto Siemianowice £1. je s t jednym  z 
najbardziej dotkniętych kryzysem  
miast na Śląsku, czego dowodzi liczba 
przeszło 9000 zarejestrowanych bez­
robotnych, n ;e licząc wielkich zastę­
pów młodzieży bezrobotnej.

Unieruchomienie cynkowni spowo­
duje całkowite zamare'e życia gos­
podarczego i doprowadzi do zuboże­
nia kupiectwa i rzemiosła, oraz wię­

kszego zadłużenia miasta. Wypada w 
tym miejscu z naciskiem podkreślić, 
że wskutek zredukowania załogi buty 
„Laura" z 4.600 na 680 robotników, 
społeczeństwo miasta Siemianowic 
dotkliwie odczuwa skutki kryzysu 
gospodarczego.

To też załoga zwraca się z apelem 
do władz, aby nie udzieliły zezwole­
nia na unieruchomienie lub przenie­

sienie oddziału cynkowni.
Protestując jak najenergiczniej, za 

łoga uroczyście oświadcza, że użyje 
wszelkich możliwych środków, aby 
udaremnić zamiary władz centralnych 
Wspólnoty Interesów, a zarazem zwra 
ca się do opinii publicznej, o wspólne 
przeciwstawienie się tym zamiarom, 
gdyż wymaga tego interes społecz­
no-gospodarczy mitsta Siemianowic"

Śląsk Cieszyński
O str e  konflikty społeczne
w Bielsku

ZIOŁA PRZCCIWARTRETYC7ME
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Z Zćgłębia Dąbrowskiego
Masowe redukcje robotników sezonowych

Sam orządy miejski i powiatowy 
w Zagłębiu przystąpiły do stop­
niowego zwalniania z pracy robo­
tników zatrudnionych przy robo­
tach miejskich.

M agistraty w Dąbrowie i w Bę­
dzinie zwolniły już z p iacy  75% 
zatrudnionych robotników. O stat­
nia partja  robotników kończy swą 
pracę w bieżącym miesiącu. Jak 
donoszą, nie wszyscy robotnicy 
zostaną zwolnieni z. pracy, a mia­

nowicie redukcja obejmie tylko 
tych, którzy przepracowali już 
104 dniówki, i dzięki temu uzyska­
li praw o do otrzym ania zasiłku u- 
stawowego w okresie bezrobocia.

Cofnięcie wymówień dotyczyć 
będzie tylko pewnej części zwol­
nionych z pracy robotników.

Zwolnieni robotnicy domagają 
się pomocy i opieki na okres zi­
mowy.

T» dzień Młodzieży Robotnicze! w Zagłębiu
W  ubiegłą niedzielę na terenie 

Zagłębia Dąbrowskiego odbyły się 
wiece i akademje z okazji „Tygo­
dnia Młodzieży" Robotniczej w na­
stępujących miejscowościach: W 
Sosnowcu przed południem odbył 
się wiec oświatowy w Domu Ludo 
wym, na którym przemawiali tow. 
tow. dr. Feliks Gross i Z. Rembow­
ski, po czem przyjęto rezolucję.

Wieczorem w tejże sali urządzo­
no akademję, w której wzięli u- 
dział towarzysze z TUR-a „śró d ­
mieście” i „Pogoń". Na akademii 
przemawiali ttow. Ludwik Cohn i 
J. Staśko.

W  Dąbrowie Górn. na wiecu w 
sali Domu Ludowego przemawiali 
ttow. Ludwik Cohn i A. Sieradzki. 
Przvieto odnowiednią rezolucję.

W  Ząbkowicach: przed połud­
niem na wiecu w Domu Ludowym 
nrzemawiali ttow. Aleksy Bień i 
Krvczuk, odczytując odoowiednią 
rezolucję, która została przyjęta.

W ieczorem w te ;że sali odbyła 
się uroczysta akademia, na której 
przemawia* tow. Stanis‘aw Kowal­
czyk. W akademii wzięli udział to 
w arzysze z T. U. R. Ząbkowice.

W Czeladzi przed południem od­
był się wiec, na którym przem a­
wiał tow. J. Staśko, wieczorem w 
lokalu własnym urządzono akade-

W  Bielsku trw a stra jk  okupa­
cyjny w fabryce kapeluszy.

W  ciągu ostatnich dni nie do­
szło do żadnych rokowań. Powo­
dem strajku są nietylko zatargi 
zarobkowe, ale również spraw a u- 
stanowienia delegatów robotni­
czych, którzyby załatw iali z dy­
rekcją wszelkie spraw y personal­
ne. Ustanowieniu takich delega­
tów sprzeciwia się dyrekcja, która 
dopuszcza się ciągłych prowoka- 
cyj strajkujących.

Ostatnio zamknęła dyrekcja
przewody wodociągowe i central­
ne ogrzewanie w fabryce, chcąc w 
ten sposób zmusić robotników do 
opuszczenia jej. O rganizacja kla­
sowa, która prowadzi strajk , do­
starczyła strajkującym  pieców, o- 
raz zapewniła w własnym zakre­
sie dostarczanie wody. Pomimo
tych prowokacyj kapitalistycz­
nych, nie doszło ze strony s tra j­
kujących do żadnych zaburzeń, co 
uczyniło zbędną — a czego spo­
dziewała się dyrekcja — interwen 
cję policji.

Również w odlewniach i fabry­
kach dywanów stra jk  trw a w dal­

szym ciągu, gdyż rokowania nie 
dały jeszcze pozytywnego wyniku.

* **
Przed sądem okręgowym w 

Bielsku odbyła się rozprawa prze­
ciwko kilkpnastu robotnikom fa­
bryki papieru Niemojewskiego w 
Bielsku.

Akt oskarżenia zarzucał robot­
nikom, że podczas strajku okupa­
cyjnego w tej fabryce wywierali 
niedopuszczalny nacisk na dyrek­
cję fabryki i dopuszczali się tero- 
ru wobec łam istrajków.

P rokurator dom agał się w 
swem przemówieniu surowych kar 
przeciwko robotnikom, oraz dele­
gatom strajkujących. Sąd dopu­
ścił jednak okoliczności łagodzą­
ce, w skazując na ciężkie położenie 
materialne robotników, spowodo­
wane n łskim j zarobkami.

Sąd nie przyłączył się do stano­
wiska prokuratora, zasądzając 
dziesięciu oskarżonych na karę 
dwumiesięcznego aresztu z  zawie­
szeniem na dwa lata. Przeciwko 
wyrokowi zgłosił prokurator od­
wołanie.

W obronie lok atorów
mję przez miejscowy T. U. R. na 
której przemawiał tow. Antoni 
W róblewski.

Na Niemcach odbyła się uroczy­
sta akadem ia urządzona przez miej 
scowy T. U. R. w sali Klubu Tow. 
Sosnowieckiego. Przemawiał tow. 
W alusa.

W Modrzejowie staraniem T . U 
R. Modrzejów i Niwka urządzono 
akademję.

Przemówienie wygłosił tow Zy­
gmunt Rembowski.

W  Ujejscu urządzono akademię 
na której w ystępował T U R . Ząb­
kowice.

Przemówienie wygłosił tow. Sta 
nlsław Kowalczyk.

Obchody te wypadły imponują­
co, na wszystkie zebrania młodzież
stawiła się licznie.

Pęd do uświadomienia klasowe­
go i organlzacyj robotniczych jest 
wielki.

POLONIA'

W pierwszych dniach września 
bież. roku odbył się w W arszawie 
Zjazfł delegatów i przedstawicieli 
Zrzessęń Lokatorskich z całej Pol­
ski. Przybyli przedstawiciele 
miast: Poznania, Krakowa, Kato­
wic, W ilna, Lublina, Łodzi, Byd­
goszczy, Grudziądza, Stanisławo­
wa, Grodna, Białegostoku.

Tematem narad była ciężka sy­
tuacja lokatorów  w związku ze 
stopniową likwidacją ustaw y o 
ochronie lokatorów. Zjazd w ybrał 
Zarząd Główny z siedzibą w W ar­
szawie, Pańska 20 m. 40 (daw ­
niej Królewska 49), w którego 
imieniu zgłosiła się do Prezydjum 
Rady Ministrów delegacja w  na­
stępującym składzie: Edm. W ojta­
siewicz, Jakób Elgard, adw. E. 
Hollander, adw. H. Fargotsztein 
Delegację przyjął p. dyrektor De­
partam entu, p. Poniatowski. Dele­
gacja złożyła obszernie umotywo­
wany memorjał, obrazujący cięż­
kie położenie rzesz lokatorskich i 
ostro przeciw staw iający się pró­
bom zrzeszeń właścicieli nierucho­
mości, zmierzającym do całkowi­
tego zniesienia ochrony lokato­
rów.

W  związku z wyjęciem lokali 
handlowych z pod ustaw y o o- 
chronie lokatorów na porządku 
dziennym są wypadki masowego 
podwyższenia komornego często 
o całe 100%.

Przedstawiam się jako no'

4 u

Stowarzyszenie Lokatorów i 
Sublokatorów w W arszaw ie przy­
stąpiło w związku z tern do szero­
kiej akcji obrony praw  lokator­
skich.

Rad o warszawskie
PIĄTEK, 16 października 

6.30 „Kiedy ranne" 6.33 Gimnasty­
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, 
poranny. 7.25 Parę informacyj. 7.30 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.30 Audycja dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Koncert 
12.40 „Czy znamy się na drobiu" — 
pogadanka. 12.50 Dziennik południo­
wy. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 „Jak spędaić święto'*.’  16.00 
Film, plastyka, architektura. 16.10 
Pogadanka społeczna. 16.15 Rozmo­
wa z chorymi. 16.30 Koncert rozryw­
kowy. 17.00 .Barcelona'1 — odczyt — 
wygł. Stan. Machniewicz. 17.15 Dal­
szy ciąg koncertu. 17.50 Pogadanka 
aktualna. 18.00 „Poradnik sportowy". 
18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 
Koncert reklamowy. 18 45 Program 
na jutro. 18.50 „Przegląd rolniczej 
prasy*'. 19.00 .Józef Siwek" (opowia 
danie z ziemi Olkuskiej). 19.20 „Z 
pieśnią po kraju". 20.00 Koneert 
symfoniczny z Filh. Warsz. Orkie­
stra pod dyr. Lovro Matacica i Józef 
Szigetti (skrzypce). Symfonja g-moll 
wykona orkiestra; L. v. Beethoven: 
Koncert skrzypcowy d-dur wyk. J. 
Szigetti; M. Kondracki: Koncert na 
orkiestrę (I wykonanie), Paul Dukas 
„Uczeń czarnoksiężnika'*, M. Ravel: 
La valse — wyk. orkiestra. W prze­
rwie: Dziennik wieczorny i Pogadan­
ka aktualna. 22.30 „Nowa pisowma" 
skecz T. Bujnickiego w oprać. muz. 
Szeligowskiego. 22.45 Muzyka tane-

P . PAW LEW CO «)

B A R Y K A D Y
x rosyjskiego przełoiyła 
HALINA PILICHOWSKA

— Gdzie ta śpiewaczka występuje? — zaintereso 
w ał się Polak. —  To ciekawe. Aktorka, tak?

— W „Gymnase" bodaj, — odrzekł Bouissom. —  
A obraz okopów, przechodzących przez życie, m oż­
na jednak namalować, —  dodał.

— Nie na płótnie i nie pędzlem, — odparł Polak.
— W yrazić w  marmurze, w  brązie, ukazać w mu­

zyce, czyż to nie obojętne...
— Bitwa, przekształcająca się w sprzedawanie 

rzodkiewki, bitwa, w której gospodynie pod gradem 
kul rozniecają ogniska, a staruszki się kłócą, któri 
z nich ma sprzątnąć ogólną ubikację... bitwa, w k tó ­
rej uczestniczą wszyscy... nie, to się wznosi po nad 
sztukę.

Pogawędzili jeszcze trochę na ten sam temat i ra- 
zeszli się, ustalając, że się bezwzględnie spotkają 
u Bigout. Bouisson, rozpamiętując później owo 
pierwsze spotkanie z Grodzieńskim, z nim właśnie 
w iązał wszystkie, jakie kiedykolwiek z sobą prowa­
dzili rozmowy o malarstwie i w ogóle o sztuce. 
W rzeczywistości było nie tak, sam zresztą wiedział 
o tym, ale pamiętając wszystkie szczegóły później­
szych spotkań, — w kwietniu i w maju, — tej tylko 
nadawał charakter rozmowy o sztuce w warunkach 
rewolucyjnych. Nawiasem mówiąc, do tego złudnegi 
przekonania doszedł znacznie później, gdy wydawa j  
mu się, że siedem dziesiąty dzień Komuny jest ostat

nim dniem ludzkości i gdy, nie licząc na uratowanie 
życia, w tykał ukradkiem najlepsze swe myśli do mó­
zgów otaczających go przypadkiem ludzi. Zdawało 
mu się, że ludzie ci, wgarnąwszy w siebie jedną- 
dwie myśli gdzieś się potem połączą i odtworzą całe 
bogactwo jego ducha. Ale w szystko to nastąpiło pó­
źniej.

DZIENNIK EDW ARDA COLLINS*A.
W  drodze do Paryża.

20 marca my, czterej dziennikarze - korespondenci, 
—  Amerykanin, dwaj Anglicy i Włoch, — opuściliśmy 
Londyn, aby się udać do Francji. Zabawne to, lecz 
prasę angielską reprezentował sfrancuziały Włoch 
Tćrene, ten sam, który przez dra Marksa w charak­
terze wojennego korespondenta wciągnął do pracy 
w „Pall Mall Gazette" Fryderyka Engelsa, ekonomi­
stę, który dał niezrównane wzory essay’ow dzienni­
karskich.

Ziomek mój, Ling, jechał z polecenia szwedzkich  
i rosyjskich pism, ja wybrałem się na własny koszt 
i tylko mister Robert Rid, Amerykanin, reprezen­
tował dobry hum  swoich amerykańskich gazet. 
W yjechaliśmy z członkiem delegacji Thićrs'a, Char- 
le em Vesinier i pułkownikiem Gourod, którzy 
wracali po niefortunnych rokowaniach Thiers'a 
z Anglią co do złagodzenia warunków rozejmu, 
które to wvrui.ki Bismarck zaproponował Fran­
cji Obaj nie taili swego rozczarowania co do 
polityki Rządu londyńskiego, obaj z trwogą oceniali 
stanowisko Rosji i tylko ta okoliczność, że Tćrene 
i ja przebywaliśmy podczas całej franko - pruskiej 
kampanii przy głównej kwaterze francuskiej utrzy­
mywała równowagę w  naszych stosunkach. Rid bez 
najmniejszych skrupułów beształ Ludwika Napoleo­

na i ratunek Francji widział tylko w  rewolucji.
— Rewolucja lub śmierć! — oświadczał Francu­

zom.
— Już się zrealizowała, —  odpowiedział ponuro 

pułkownik, — już się zrealizowała, przyjacielu, ale 
jest jeszcze gorzej.

Parowiec nasz z trudem utorował sobie drogę 
w porcie w Hawrze. Dziesiątki okrętów stały tu 
czekając na ukończenie działań wojennych, wiele 
z nich wygasiło ognie, aby zaoszczędzić na paliwie, 
setki szkunerów suszyły swe żagle nie dbając zupeł­
nie o pogodę i ładunki. Tysiące bezrobotnych traga­
rzy tłoczyły się bezczynnie w porcie. Podczas wojny 
okręty tranzytowe przestały niemal zawijać do Ha- 
wru wskutek dającego się tam we znaki braku żyw­
ności, i wyłącznie tłumy kandydatów na pasażerów  
reprezentowały ludzi, którzy się interesowali czym 
kolwiek po za jedzeniem i noclegiem. W Hawrze 
u burty „Southampton'a" dowiedzieliśmy się, że 
osiemnastego wybuchło w Paryżu powstanie, które 
rząd zdusił tegoż dnia. W gazetach miejscowych nie 
było ani jednego wiersza o wypadkach paryskich 
Zwróciliśmy się z pytaniami do maklerów portowych 
którzy zazwyczaj wiedzą więcej, niż najlepiej poin­
formowana prasa. W zruszali ramionami.

— Hawr poprze każde powstanie, jeśli się ono zde 
klaruje za jak najszybszym pokojem, — powiedział 
jeden z nich, — i machnie ręką, jeśli ono będzie za 
dalszym prowadzeniem wojny.

Tragarze, którzy dawniej przenosili worki z ryżem, 
nosili z powagą w  ręku lekkie walizki.

— No, cóż tam u was, co mówią o pokoju? — za­
gadnął jeden z nich.

Udawaliśmy, że go nie rozumiemy.
(d. c. n.)

<Ś-,AOeTKERĄ
budyń czekoladowo-śmietankowy/
D r. A .  O E T  K E R  S p .  i  o .  o .

Warszawa, Rakowiecka 1*
N iezrów nana  książka z przepisami 
Dra A. Oetkera p. Ł „Dobra gospo­
dyni piecze sama" "iest do nabycia 
we wszystkich sklepach kolonialnych, 

księgarniach i u nas.
Cena obniżona 30 groszy.

Wiadomości
z  c a łe j  P o ls k i

DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE .
Sąd Okręgowy w Lublinie ska­

zał 24-letniego Bolesława D ąbka 
z Bełza pow. lubartowskiego, któ­
ry zamordował swego śpiącego 
brata  Ludwika, zwłoki zakopał i 
miejsce to zaorał.

M orderca został skazany a a  do 
żywotnie więzienie.

TRAGEDJA MIŁOSNA
Za rogatką Łyczakowską pod 

Lwowem popełniono w strząsającą 
zbrodnię.

W  jednym z domów mieszkał z 
5-letnią córeczką monter PAST-a, 
37-letni Piotr Miecz. W iśniewski. 
Gospodarstwo prowadziła mu są­
siadka Eugenja Kunzówna, siostra 
zmarłej żony W iśniewskiego. W i­
śniewski zaproponował jej, by za­
mieszkała z nim na stale. Kunzów 
na odmówiła kategorycznie. Roz­
drażniony odmową W iśniewski— 
zabił swą córeczkę, strzelając do 
niej 3-krotnie.

Gdy na odgłos strzałów zbiegli 
się sąsiedzi, W iśniewski strzelił 
do siebie, trafiając się w skroń i 
padł martwy.
ZIEMIA ZASYPAŁA GRABARZA. 

RZA
Na cmentarzu św. Piotra 1 P a­

wła w W ilnie robotnik W acław  
Romanowski w czasie kopania 
grobu został zasypany ziemią. Ro 
manowskiego wydobyto z pod zie 
ml i dzięki energicznym zabiegom 
lekarskim uratowano.

POGŁOSKI O NADUŻYCIACH 
SAMOBÓJCY Z GRÓDKA JAG.

Przed kilku dniami wydarzyło 
się zagadkowe sam obójstwo pary 
urzędnika m agistratu w  Gródku 
Jagiellońskim Romualda Mllllera 
i szwaczki lwowskiej Marji Mil- 
czakówny.

Miiller, żonaty, zakochał się w  
narzeczonej b ra ta  1 nie widząc 
wyjścia z sytuacji, pojechał z nią 
do żółkw i, a następnie na gościń­
cu w Kulikowie zażyli oboje tru­
cizny w samochodzie.

W krótce po dramacie rozeszły 
się pogłoski, wedle których przy­
czyną desperackiego kroku Mtllle- 
ra nie była nieszczęśliwa miłość, 
ale obaw a przed uiawnieniem na­
dużyć w  m agistracie Gródka Ja ­
giellońskiego. W  związku z tem 
wydział pow iatow y zarządził lu­
strację ksiąg kasowych, która, 
wedle pogłosek miała stwierdzić 
brak  32.000 zł. tylko w jednym 
dziale elektrowni.

W ?a1oi!oścl literackie
Nr. 43 „Wiadomości Literacld«“ 

przynosi artykuł Jeremiego Waeiu- 
tyńskiego p. t. „Posłuchajmy pana 
Knobelsdorfa'*, charakterystykę Una- 
muny pióra Boreiszy, dalszy ciąg 
„Podróży po Polsce" Ksawerego Pru- 
szyńskiego („Prawo do Wołynia"), ca 
łą^ stronę recenzyj z książek pióra Ro 
goża, Kreislera, Breitera i Dudziń­
skiego. kronikę tygodniową i recenzje 
teatralne Słonimskiego, recenzje Wal­
ii sa z wystaw i Zahorskiej z premjer 
filmowych, „Camera obscura", prze­
gląd prasy, aktualności.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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M o  iljoo ił. w in i jgjl M  państwa
lekarzom

Delegacja zarządu Związku le­
karzy P.P., przyjęta była przez wi- 
ce-m inistra opieki społecznej dr. 
Piestrzyńskiego, któremu przedsta 
w iła ciężką sytuację m aterjalną le 
karzy, udzielających pomocy funk- 
cjonarjuszom państwowym . W yna 
grodzenia za pracę, należne tym 
lekarzom, wypłacane są b. niere­
gularnie tak, że obecnie zaległości 
sięgają od 6 do 12 miesięcy i na 1 
lipca r. b. wynosiły ogółem na te­
renie całego państw a 1.070.000 zł., 
a  niewątpliwie od tego czasu jesz­

cze wzrosły. W  tych w arunkach 
lekarze, nieposiadający innych źró 
deł dochodu, pozbawieni są zu­
pełnie środków utrzymania i muszą 
brnąć w długi. Delegacja prosiła 
wicem inistra Piestrzyńskiego o po 
parcie postulatów  Związku, zmie­
rzających w  kierunku: 1) uregulo­
wania zaległych należności, 2) 
w staw ienia do preliminarza budże 
towego za r. 1937/38 w ystarczają­
cych kw ot na organizację pomocy 
lekarskiej dla pracowników pań­
stwowych.

0 linję autobusową do Wawra
Pomimo wielokrotnych próśb 

mieszkańców W aw ra, Anina, Za- 
stowa, Glinek, W ygody i całegc 
szeregu innych pobliskich osiedli 
mieszkaniowych, dotychczas nie 
wprowadzono codziennej komuni­
kacji autobusowej, lnija „W “ kur­
suje bowiem tylko w niedziele i 
święta.

W spom niane miejscowości za­
mieszkuje już obecnie około 50,000 
osób, z których duża liczba musi

Pięć osób zaginionych

codziennie dojeżdżać do W arsza­
wy albo do pracy, albo do zajęć 
szkolnych, albo dla załatw iania 
różnych spraw.

Muszą się oni tłoczyć w  godzi­
nach rannych i popołudniowych 
w przepełnionych wagonach kolei 
i kolejki i odbywać podróż często 
na stopniach wagonów, co po­
średnio sprzyja szerzeniu się gry-
py.

10-letnia Władysława Tajśniaków- 
na, (Ossowska 37), uczennica, wyszła 
z domu dnia 4 bm. Rysopis: wzrost 
średni, tuszy dobrej, oczy niebieslrie, 
twarz pociągła, ubrana w palto sza­
re, beret czarny, takież buciki sznu­
rowane.

— 14-letni Kazimierz Atłasik, u- 
czeń, (Piekarska 7), wyszedł z domu 
rodziców dnia 9 bm. Rysopis: wzrost 
wyżej średni, krępy, brunet, twarz 
owalna, oczy niebieskie, nos i usta 
małe, ubrany w garnitur granatowy, 
spodnie sportowe, czapka granatowa.

— 18-letnia Jadwiga Kazimierska, 
(Karolkowa 80a) dnia 1 bm. wyszła 
z domu. Rysopis: wzrost średni, oczy

■ r

piwne, szatynka, twarz owalna, nos 
prosty, usta małe, ubrana w płaszcz 
i beret granatowy, pantofle czarne.

— 21-letnia Zofia Topolska (Pań­
ska 21), dnia 1 bm. wyszła z domu. 
Rysopis: wzrost wysoki, szczupła,
ciemno -  blondynka, twarz pociągła, 
oczy niebieskie, ubrana w palto, ka­
pelusz i pantofle branżowe.

— 60-letnia Anna Sobierajowa, 
(Chmielna 70), wyszła z domu dnia 
7 bm. Rysopis: wzrost średni, dobrej 
tuszy, włosy siwe, oczy jasne, ubrana 
w chustkę czerwoną i buciki czarne. 
Odszukaniem wszystkich zaginionych 
osób zajęła się policja, rozsyłając 
telefonogramy okólne.

Strzały po wyjściu z restauracji
3 osoby ranne

W  restauracji „Ala Hawełka" 
(Inżynierska 2) odbywała się ucz­
ta  z okazji zaangażow ania do ki- 
no-teatru „Gdynia" artysty rewjo- 
wego ściw iarskiego. W  czasie 
wznoszenia toastów  na cześć ar­
tysty, dwaj podchmieleni goście, 
siedzący przy sąsiednim stoliku, 
powiedzieli kilka obraźliwych 
słów.

W ówczas wynikła sprzeczka, 
którą w porę zlikwidował właści­
ciel lokalu. Gdy towarzystwo wraz 
z artystą  opuściło lokal, na ulicy 
czatowali dwaj wspomniani goście 
z restauracji.

Rzucili się oni na Stanisław a 
Szulczewskiego, montera, b ijąc go 
tępem narzędziem. Napadnięty

wyjął rewolwer i wystrzelił kilka 
razy, trafia jąc  obydwu napastni­
ków.

Na odgłos strzałów  nadbiegła 
policja z pobliskiego 14-go komi- 
sarja tu . Jeden z policjantów prze­
prowadził Szulczewskiego do ko- 
m isarjatu, gdzie został opatrzony 
przez Pogotowie. Lekarz stw ier­
dził rany tłuczone głowy i wargi 
górnej. Po opatrunku Sz. przewie­
ziono do domu. Drugi policjant 
przewiózł postrzelonych: Stani­
sław a T ata ja , oraz Kazimierza Tu 
ranka, kierowców — do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. Pierw­
szy został postrzelony w praw ą 
rękę, drugi — w lewą dłoń 1 po­
liczek. Policja prowadzi śledztwo.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: W sobotę dn. 

17 październ. nastąpi otwarcie sezonu 
w Teatrze Ateneum. Wystawiona bę­
dzie kcmedja Moliera „Szkoła żon“ w 
przekładzie Boy-Żeleńskiego.

TEATR WIELKI: Powtórzenie
premjera „Strasznego Dworu" Mo­
niuszki w reżyserji Zelwerowicza — 
w oryginalnej wersji moniuszkow­
skie;.

TEATR NARODOWY: Dziś w pią 
tek premjera arcydzieła polskiej ko- 
medji „Ślubów panieńskich" Fredry 
w reżyserji Stanisławskiego.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Pickwicka" z Zelwerowi­
czem.

TEATR MAŁY: Dziś z powodu
próby generalnej przedstawienie za­
wieszone.

Jutro premjera nowej sztuki z re­
pertuaru scen londyńskich —komedji 
współczesnej w 4-ch aktach M. Ega- 
na w przekładzie Gustawa Olechow­
skiego p. t. „Zwycięska płeć" w reży 
serji Zbigniewa Ziembińskiego.

TEATR NOWY: dziś inauguracyj­
na nowa komedja „Dowód osobisty" 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej.

TEATR LETNI: Dziś słynna ko­
media Sardou „ćwiartka papieru".

TEATR MALICKIEJ: Dziś „Pro­
fesja pani Warren" o godz. 4 po poł. 
i o 8-ej wiecz.

TEATR KAMERALNY: Codzien­
nie „Matura" z Grywińską, Adwento­
wiczem i Skubniewską.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka-

rjera  Alfa Omegi" z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiczówną na czele.

OPERETKA: Dziś i codziennie
„Wesoła wdówka" Lehara. Główne 
role grają: Kulczycka, NochoWicz,
Conti, Żeglarski, Redo 1 Regro.

POWSZECHNY TEATR STO­
ŁECZNY wystawia sztukę p. t. „No­
wy Don Kiszot" Al. hr. Frerdy w 
następujących salach: Dnia 16 b. m. 
przy ul. Strzeleckiej 11-14, dn. 17 
b. m. przy ul. Młynarskiej 2, dnia 
18 b. m. przy ul. Czerniakowskiej

Z FILHARMONJI. Na dzisiej­
szym koncercie symfonicznym wy­
stąpi wielkiej miary skrzypek Józef 
Szigeti i grać będzie koncert Bee- 
thovena. Koncertem dydrygować bę­
dzie Lovro Matacie, dyrektor opery 
w Zagrzebiu.

Dziś prem jera 
„Ślubów panieńskich"

Od dziś t. j. od piątku Teatr Naro­
dowy, włącza do swego stałego re­
pertuaru arcydzieło polskiej komedji 
„Śluby panieńskie" Fredry. Reżyser- 
ję „ślubów" prowadzi Stanisław Sta 
nisławski, który jednocześnie odtwo 
rzy postać Radosta, należącą do po­
pisowych w jego repertuarze.

„Śluby panieńskie" — jako w na- 
zsej literaturze najbardziej atuenty- 
czne arcydzieło wdzięku, lekkości, 
czaru i pogody staną się niewątpliwie 
nietylko pozycją wybitnie artystycz­
ną w stałym repertuarze Teatru Na­
rodowego, lecz również i prawdziwą 
atrakcją.

Czasowe zmiany tras 
linji nocnych

W związku z naprawą przewodów 
jezdnych i torów na Nowym -  Świe 
cie, w kursowaniu wozów linii noc­
nych w nocy z dnia 15 na 16 b. m. 
zajdą następujące zmiany: wozy linii 
nocnej „10" kursować będą w obu 
kierunkach przez ul. Marszałkowską, 
Królewską, do Krakowskiego Przed­
mieścia — zamiast jak normalnie 
przez Al. Jerozolimskie i Nowy- 
świat. Wozy linii nocnej „30“ będą 
kursować w obu kierunkach od Kra­
kowskiego Przedmieścia przez ul 
Królewską, Marszałkowską i Al. Je- 
rozolimsikie do PI. 3-ch Krzyży, za­
miast jak normalnie, przez Nowy- 
Swiat.

Kradzieże
— Z magazynu przyborów fo­

tograficznych M arka Miznego (No 
tyy św ia t 12) skradziono aparat 
fotograficzny marki „Lei-ca" w ar­
tości 300 zł.

—  Z mieszkania Pelagji W ysz­
kowskiej (Mochnackiego 4) skra­
dziono za pomocą włam ania m a­
szynę do pisania wartości 600 zł., 
100 zł. gotówką, oraz suknię.

—  W  tram w aju linji „17", Ant. 
Krogulskiemu (Żoliborz) skradzio­
no rewolwer kal. 6,35, w artości 60 
złotych.

— Z piwnicy domu Krucza 84, 
jednemu z lokatorów skradziono 
rower, na balonach, wartości 100 
złotych.

Uderzony dyszlem
Na rogu ul. Krochmalnej i Cie­

płej dyszlem przejeżdżającego wo­
zu został uderzony Icek Teitel- 
baum, hand lari. Rannego w  p ra­
wy policzek i noc opatrzono w am- 
bulaforjum  Pogotowia.

Zamach samobójczy
20-letnia Józefa Cielakówna, 

bezdomna, otruła się kwasem siar­
kowym w bram ie domu przy ul. 
Rabina Beera Meizelsa 18. Pogo­
towie przewiozło desperatkę w 
stanie ciężkim do szpitala św. Du­
cha.

Naiwny ToAko 
i krewki Szczepko

Rozsławione na fali radjowej dja- 
logi Szczepka i Tońka znane są całej 
Polsce. Do tej pory mogliśmy ich je­
dynie słyszeć na falach eteru, ocze­
kując z niecierpliwością od niedzieli 
do niedzieli każdej audycji „Wesołej 
Lwowskiej Fali". Teraz jednak dzię­
ki filmowi p. t. „Będzie lepiej" (sce- 
narjusz napisał Lwowianin E. Szlech 
ter i Starski), którego produkcja ma 
się na ukończeniu, — będzie można 
dokładnie przypatrzyć sdę tej parze 
lwowskich ulubieńców.

Film „Będzie lepiej" ukaże się u 
schyłku bieżącego roku na ekranach 
całej Polski (Sol.).

Kącik r a d io w y

Aktualne pogsdnki
Koncepcja zorganizowania pokazu 

robót inwestycyjnych zrodziła się w 
związku z zeszłoroczną debatą bud­
żetową i gospodarczą w Senacie i w 
Sejmie, podczas której zainteresowa­
nie problemem robót inwestycyjnych 

rodziła się w związku z zeszłorocz­
ną debatą budżetową i gospodarczą 
w Senacie i w Sejmie, podczas której 
zainteresowanie problemem robót in­
westycyjnych z punktu widzenia gos­
podarczego i socjalnego—opanowania 
bezrobocia wybijało się na plan pierw 
szy.

W dniach od 15 do 18 b. m. włącz­
nie odbędzie się w różnych częściach 
kraju przegląd robót inwestycyjnych 
przez członków Komisji Budżetowej 
Senatu i Sejmu i pp. ministrów.

Polskie Rad jo, które śledzi nie­
ustannie za wydarzeniami aktualne- 
mi życia społecznego i politycznego 
również i w tym wypadku przyniesie 
radiosłuchaczom żywe echo z tej 
akcji. Dn. 16.10 o godz. 17.50 poga­
danka aktualna zawierać będzie spra 
wozdanie z inspekcji robót wodno- 
elektryfikacyjnych w Rożnowie i Mo 
ścicach.

W dniu 17.10 Komisja zwiedzić ma 
inwestycje przemysłowo -  leśne, mle 
czarskie, parcelacyjne i regulacyjne 
na Pomorzu oraz dnia 18.10 inwesty­
cje miejskie i portowe w Gdyni.

Odbiciem tych lustracyj będą dwie 
pogadanki aktualne, wygłoszone 
przed mikrofonem toruńskim o godz. 
18.00 w dniach 17 i 19 października.

Kronika organizacyjna
W piątek, dn. 16 b. m. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach od­
będą się zebrania dla członków i wpro 
wadzonych gości z referatami na ak­
tualne tematy,

WOLA - CZYSTE (Wolska 44)— 
ref. tow. K .Czapiński n. t. „Polska 
współczesna".

JEROZOLIMA (Chłodna 30)—ref. 
tow. Fotek.

MOKOTÓW (Chocimska 23)—ref. 
tow. dr. Próchnik.

CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1), 
ref. tow. Deutscher n. t. „Proces Mo­
skiewski".

POWIŚLE (Czerw. Krzyża 20) — 
ref. tow. L. Winterok n. t  „Dlaczego 
obniżono walutę w państwach za­
chodnich".

ANNOPOL — N.-BRÓDNO (Bia- 
łołęcka 51) — ref. tow. Bart.

OCHOTA (Grójecka 94) — ref. t. 
Jerzy Gero.

PRAGA (Brukowa 35) — ref. t. 
Froehlich Robert n, t. „Czy koniec 
kapitalizmu?"

RAKOW1EC (Pruszkowska 63 — 
ref. tow. Mitzner.

MARYMONT — ŻOLIBORZ (Kra 
sińskiego 10) — ref. tow. Stanisław 
Gajewski.

WYDZIAŁ OŚWIATOWY WOKR 
Dnia 17 b. m. w sobotę odbędzie się 
posiedzenie Wydziału o godz. 7, Dłu­
ga 21.

DZIELNICA PRAGA (Brukowa 
35). W sobotę, dnia 17 b. m. o g. 6 
pp. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy. Na porządku 
dziennym sprawozdanie z działalno­
ści Komitetu dzielnicowego.

Rozbicie kasy 
ogniotrwałej

W czoraj w  nocy na teren pie­
karni miejskiej (Prądzyńskiego 5) 
dostali się przez parkan, od stro­
ny toru kolejowego nieznani zło­
dzieje. Zakradli się oni do kanto­
ru, gdzie, posiłkując się rakiem, 
rozpruli kasę ogniotrwałą, zabie­
rając około 700 zł. gotówką, po- 
czem uciekli tą  samą drogą. Za­
rząd miejski nie ponosi żadnych 
strat, gdyż kasa, w raz z zaw arto­
ścią była ubezpieczona od kradzie 
ty.

Nasza Rubryka
Poszukiwanie pracy

RUTYNOWANY MUZYK, poszu­
kuje pracy, oraz udziela lekcyj gry 
skrzypcowej i saksofonowej. Również 
udziela lekcyj i konwersacji języka 
niemieckiego, po cenach niskich. Ła­
skawe zgłoszenia do Adm. „Robotni 
ka" pod „Pedagog".

UKOŃCZONY KSIĘGOWY poszu­
kuje pracy fizycznej lub umysłowej. 
Zgłoszenia do Adm. „Robotnika" pod 
„Księgowy".

INTELIGENTNY, młody z 3-le- 
tnią praktyką biurową i częściowo 
buchalteryjną poszukuje posady. Ła­
skawe zgłoszenia pod tel. 2-76-83.

CHŁOPIEC lat 18 poszukuje pra­
cy w sklepie. Tel. 11-20-58, od 9 do 
11 rano. Prosić Jurka.

D efraudacia 2.462 z ł.
25-letni Zygmunt Ostrowski 

przywłaszczył 2,462 zł., zainkaso- 
wane dla właściciela piekarni, Kle 
mensa Rogińskiego, poczem ulot­
nił się. Rogiński zameldował o 
tern policji, która zajęła się od­
szukaniem defraudanta, rozsyła­
jąc telefonogramy okólne.

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.
CUTRA zapółdarmo. Oil ztotvch.
I Bez zaliczki od miesięcznie
Męskie — damskie trzyćwierciowe, 
Lisy. AA 
Leszno ŁU

C lIT raane  Paletka If llD tk l Skótza- 
■ U l  dziecinne, A U  li  ne, Ubiorn 
Sportowe, Topiel Nalewki 39, teleioy 
11-72-69.

ZNAWCA
Ż Ą D A
T V L K O

TUL
AŁYM WIECIE

R ejestracja poborowych
Wydział Wojskowy podaje do wia­

domości poborowych rocznika 1915 i 
starszych, zamieszkałych w Warsza­
wie, że otrzymał od władz wojsko­
wych karty powołania dla nich z ter­
minem wcielenia do oddziałów w po­
czątkach listopada r. b.

Dla powołanych wysyłane są imien­
ne wezwania, z którymi należy zgła­
szać się do Wydziału Wojskowego, 
Floriańska 10, 1-sze piętro.

Krwawa zemsta
W itold Kniewski, tokarz, lat 25 

(zam. Mrowska Targówek-Osie- 
dle) padł ofiarą krwawej zemsty 
ze strony porzuconej przyjaciółki. 
S tarsza o lat pięć Leokadia Li- 
sówna, służąca (Filtrow a 30) 
sprzykrzyła się widocznie mło­
dzieńcowi, który począł jej uni­
kać. Mściwa, zawiedziona niewia­
sta  zapałała zemstą. W ystarała 
się o rewolwer i w  szale sześć kul

wpakowała w niewiernego ko­
chanka. 3 kule ugodziły Kniew- 
skiego w pierś, 3 w praw e ramię. 
Ciężko rannego w stanie groźnym 
dla jego życia Pogotowie prze­
wiozło do Szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie lekarze przystą­
pili natychm iast do operacji. Z a­
bój czynię aresztowano 1 osadzono 
w więzieniu śledczym.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Panowie w cylindrach" z 

Fred Astaire i Ginger Rogers. 
APOLLO :„Jadzia" ze Smosarską. 
ANTINEA: „Ostatnie dni Pompei". 
AMOR: „Sztuka życia" i „Czar mło­

dości".
ACRON: „Zbrodnia i kara" i „Obła­

wa".
AR: „Dz?eń wielkiej przygody". 
ATLANTIC: .Anthony Adwers". 
BAŁTYK: „W blasku słońca" z Kie­

purą.
BIS: „Małżeństwo na bezdrożach.'. 

(Jan Kiepura) i „Szkarłatny 
kwiat".

CAPITOL: „Trędowata".

Z aginęły kwity Warszawsikego lom­
bardu miejskiego: 601243, 562540,

CAPITOLS s
„TRĘDOWATA

W roi, główn.

Elżbieta Barszczew ska  
Franciszek BrOdlTewiCZ

CASINO: „Skowronek" z Martą
Eggerth. ______

CASINO
N ajw eselsza  p olska komedja

„FREDEK _____
USZCZĘŚLIWIA Ś W I A T "
Halama, Czaplicki, 
W esołow ski, Orwtd. 
Kondrat, Fertner

K upon i 50 part. 

09 balk.

COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel­
kiej przygody".

CORSO: „Kwiat Hawai" i rew ja.
CZARY: „Tajemnica czarnego poko­

ju".
FAMA: „Załoga".
FILHARMONIA: „Wiedeń, miasto

moich marzeń".
FLORIDA: „Czarne róże" i „Indyj­

scy piechurzy".
FORUM: „Ludzie w hotelu" i „Pra­

wo do szczęścia".
ELITE: „Będziesz zawsze moja" i

„Zamian aserc".
EUROPA: „Marja Stuart".
GDYNIA: „Prawo do szczęścia" i re­

wja.
HOLLYWOOD: „Rozwód z przeszko­

dami".

METRO: „żona 2 mężów" 1 rewja.
MEWA: „Szyfr Nr. 77“ i  „Melodją 

Wielkiiego Miasta".
Ml NERW A: „Człowiek dwueh świa­

tów" 1 „Bez honoru".
MUCHA: „Ostatni sygnał" i  „Blond 

Venus"
NOWA TOMBOLA: „Krwawe per­

ły" i „Co mój mąż robi w nocy".
KINO MIEJSKIE — „Mały król".

KINO MIEJSKIE
Pocz. 6. 8. 10. Święta 4, 6, 8. 10

„HALI KRÓL"
Me. Laglen. Fr. Bartholomew. 
Urzędnicze 50 gr. 1 miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt).

OKO PRASKIE: „Peter Ibetson" i 
„Wesoły Don Juan".

PAN: „Bolek i Lolek".

«: PAN
Adolf D Y M SZ A

w komedji

J i L E K  i ir

HOLLYWOOD
początek o godz. 6, 8 10 
w niedziele i święta o 4

z p i m o i i
W roi. gł. AMY ONDRA 

H um or D o w c ip
T e m p e r a m e n t

PETIT TRIANON: „świat jeet za­
kochany" 1 „Osaczona" z Sylrią 
Sydney.

POPULARNY: „Złoto" 1 rewja.
PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna­

rze"! „Iskor".
PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Dwie Joasie".
RIALTO: „Pan z miljonami".
RIVIERA (Leszno 2): „Dodek aa 

froncie".
ROMA: „Pani z Wiednia".
ROXY: „Bohaterowie Sybiru".
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Królewska faworyta" i

„Madame Dubarry".
SORRENTO: „ABC miłości" t  „Ko­

bieta Tarzan".
STUDIO: „Mayerling".
STYLOWY: „Panna Liii" z F. GaaL
TON: „Róża" w-g Żeromskiego.
UCIECHA: „Dzisiejsze czary" z

Charlie Chaplin.

ITALIA: „Nie odchodź ode mnie". 
KOMETA: „Casino de Paris" i rewja

F f t  KOMETA —
ul Chłodna 49, te l. 6 .48-51.

t
Romans i dramat, który wzrusza 

każe sercu bić prędzej...

R E W J A

UCIECHA
Z Ł O T A  7 2
pocz .  6, 8, 10 DZIS

C H A R L I E
C H A P L I N

Jo™, „ j  10 Ul „DZISIEJSZE CZASY"

UN JA: „Potwór" i rewja.
VARIETE (gmach Cyrku): „Wesoła 

wdówka" i „Wacuś".

HELIOS: „Róża" i dodatku 
LOS: „Zachwiię szczęścia". 
MAJESTIC: „Ostatni poganin". 
MASKA: „Folies Berglres" i „Męż­

czyźni wolą mężatki".

KINO V A R lg T g  P. 4 p . P.
( G m a c n  C y r k u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY P ro g ra m  
MAURICE CHEVALIER, JEANETTE HAC 

DONALD w wielkim filmie

W ESOŁA WDÓWKA
1 „WACUŚ”  > AD. DYMSZĄ

Ceny od 5 4  gr<
GMACrt OGRZEWANY

R edak to r odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. odbito w drukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Waracka 7,


